
Centralna sztafeta pokoju

Łódź i Poznań
gorąco wita ły

sztafetę pokoju 
młodzieży polskiej
w iozą cej m eld u n ki i  życzenia  
dla K o n g re su  N arodów

/■ CEN TR A LN A  S ztafe ta  Pokoju  
m łodzieży polskiej, w ioząca 

m eldunki i pozdrow ien ia  d la  K on­
gresu N arodów  w  W iedniu, p rzy ­
była m antfćS tacy jh ie  w itan a  24 bm  
w godzinach w ieczornych do Łodzi, 
skąd  w yruszy ła  następnego  dn ia  r a ­
no w dalszą d rogę do Poznania.

W skład  sz tafe ty  w chodzą obecnie 
p rzedstaw ic ie le  W arszaw y i Łodzi 
o raz w ojew ództw : w arszaw skiego, 
łódzkiego, lubelskiego, b ia łostock ie­
go, olsztyńskiego, k ieleckiego, k r a ­
kow skiego i rzeszow skiego. W Poz­
n an iu  i Z ielonej G órze n a  tra s ie  
w iodącej do Słubic, przy łączą  się 
do sz tafe ty  p rzedstaw ic ie le  pozo­
sta łych  w ojew ództw .

W czasie p rze jazdu  sz tafe ty  przez 
Łódź, m łodzież łódzka, zgrom adzona 
na  w ie lk im  w iecu, k tó ry  odbył się 
w  hali sportow ej „W łókniarza" na 
W idzew ie, w ręczy ła  uczestn ikom  
sz ta fe ty  m eldunek , k tó ry  sz tafe ta  
p okoju  zaw iezie na  K ongres w ie­
deńsk i. M eldunek  stw ie rd za  m. in. 
źe  m łodzież łódzka w ypełn ia jąc  zo­
b ow iązan ia  p o d ję te  w e w rześn iu , 
p aździern iku  i listopadzie, w ykona­
ła  ponad p lan  399,619 m etrów  tk a ­
n in  i 40.663 kg. przędzy. Do czynu 
p roduk cy jn eg o  stanęło  40 tysięcy  
m łodych robo tn ików  i robotnic.

(Dokończenie na str. 2). A

Blisko 14 milionów 
mieszkańców Trizonii
wypowiedziało się

przeciw wojennym 
układom
A g e n c j a  a d n  podaje  z D ues- 

se ldorfu , że 13.721,048 m ie ­
szkańców  N iem iec zachodnich w y ­
pow iedziało  się ju ż  w  re fe ren d u m  
ludow ym  p rzeciw ko  uk ładom  w o ­
jen n y m  — za zaw arc iem  tra k ta tu  
pokojow ego z N iem cam i.

B iuro  p rasow e „Zgrom adzenia 
N iem ieckiego" (organ izacja , k tó re j 
celem  jes t w alk a  o p rzyw rócen ie 
jedności N iem iec) w ydało  w zw iąz­
k u  z ty m  ośw iadczenie, k tó re  
stw ie rd za  m  in.:

18 listopada 1952 r. w a lk a  narodu 
n iem ieck iego  p rzyn io sła  w ielk ie  
zw ycięstw o. M im o ogrom nych  w y ­
siłków  kan c le rz  A denaucr n ie  zdo­
ła ł narzucić  te rm in u  ra ty fik ac ji 
uk ładów  z Bonn i P ary ża . P iany  
jego rozbiły  sie o szeroki riicti lu ­
dow y w repub lice  zw iązkow ej. 18 
lis to p ad a  w ykazał, że trzeb a  tylko 
w zm óc w ysiłki w  w alce o pokój 
a  p lan y  zag łady  n a ro d u  nicm iec 
kiego zostaną  zniw eczone.

Słow o P olskie
R ok VII. N r 284 (2C84) 

W y d a n i e  A B C

W dniu 24 listopada 1952 r. 
w y ru sz y ła  z W arszaw y  z Placu  
K o n s ty tu c j i -d o  Łodzi centralna  
sz ta feta  pokoju ,  k tóra wiezie  
m e ld u n k i  o pod ję tych  zobow ią ­
zaniach dla uczczenia II  Ogól­
nopolskiego Kongresu  P okoju  i 
Kongresu  Narodów w  Wiedniu.

N a  zdjęciu: Na m o m e n t  przed  
star tem. C AF

Nowa antypolska 
prowokacja

francuskiej 
reakcji

Rząd b. kolaboranta Pinay'a

zakazał wydawania 
„G a ze ty  Polskiej”

W  zamknięciu organu polskiej 
emigracji „maczała palce" 
ambasada U SA  w Paryżu

„W id z ie liś m y  
tow arzysza Stalina  
—  to je s t  nasze najgłębsze  
n ig d y  niezapom niane  
p rz e iy c ie " .

Delegaci pilskich 
związkowców
mów.g o swoich wrażeniach
z obchodu  
X X X V  rocznicy

Wielkiej Rewolucji 
Październikowej

r^ELEG A CJA  polskich związkow- 
^  ców. która .id zaproszenie 

W szechzw iązkow ej C entralnej Rady 
Związków Zaw odow ych (WCSPS) 
wzięła udział w centralnych uioczy- 
stościach obchodu XXXV rocznicy 
W ielk iej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikow ej — w róciła już do 
kraju. Przew odniczący delegacji, se­
kre tarz  CRZZ poseł M arian Czerw iń­
ski podzielił się z przedstaw icielem  
PAP w rażeniam i z pobytu w ZSRR.

(Dokończenie na str. 2-ej)  B

Pierwsza sesja
1 9  RZEZ trzy  dni cały  k ra j  

w słuch iw ał się w echo h i­
s to rycznych  o b rad  p ierw sze j 
sesji pierw szego Sejm u Polsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej. L u ­
dzie grom adzili się przy g łośni-

Osiągnięcia
wrocławskich 
Komitetów Blokowych
w pracach 
społecznych
dla  uczczenia  
R ew oluc ji  
P aździern ikow ej  
i W y b o r ó w  d o  S e jm u

M A SO W EJ ak c ji p o d ejm ow a­
n ia  ^  zobow iązań na  cześć 35 

rocznicy  W ielk iej R ew olucji P aź­
dziern ikow ej i w yborów  do Sejm u 
b ra ły  rów nież  liczny u dzia ł posz­
czególne K om ite ty  B lokow e W roc­
ław ia.

N ajlepszym i osiągn ięciam i posz­
czycić może się dzieln ica II, k tó re j 
ak tyw iśc i te ren o w i n a jw cześn ie j 
w ykonali określone p race  spo łecz­
ne. Na te ren ie  re jo n u  64-tej dz ie l­
n icy  oczyszczono w szystk ie  ulice, 
p lace  i podw órka o raz  uporząd k o ­
w ano  skw ery . C złonkow ie K om ite­
tu  B lokow ego p rzep racow ali w  su ­
m ie 300 roboczogodzin. P o n ad to  
w yróżn iły  się jeszcze K o m ite ty  z 
re jonów  70 I 87. A ktyw iści p ie rw ­
szego K om ite tu  urządzili, u d ek o ro ­
w ali i oddali do uży tku  p ub liczne­
go św ie tlicę  p rzy  ul. S zym anow ­
skiego 6, członkow ie drugiego — 
oczyścili 1000 sz tuk  cegieł.
  (Wer)

D R Z E M Y S Ł  b u d o w y  m a szyn  
’ odgryw a w ie lką  rolę w  

rozw oju  gospodarki narodowej  
i dalszej renowacji  technicznej  
p rz em ys łu , transportu  i gospo­
darki  rolnej Z S R R  Ukraińskie  
zak łady b u d o w y  m a s zy n  p r z y ­
stąpiły  w  ciągu ostatnich lat 
do produkcj i  ponad 740 nowych  
rodzajów i ty p ó w  m aszyn ,  ob­
rabiarek i m ech a n izm ó w  i ju ż  
w  19.50 fo k u  dały pótorakrot-  
nie w ięk szą  produkc ję  niż  
przed w ojną  — Na zdjęciu:  
Montowanie dźw igu  koparki  
kroczącej w  N ow o -K ra m a to r -  
sk ifl i  Z oH tidar/i im  S ta/ina. 

j - ~ ~  Fot.  — CAF

kach  rad iow ych , p rzed  k ioska­
m i „R uchu" tw orzy ły  się k o le j­
ki za gazetam i. K ażdy dzień ob­
fitow ał w doniosłe w ydarzen ia .

P ierw szego d n ia  Sejm  doko­
n a ł w yboru  m arsza łk a  Sejm u, 
R ady P a ń s tw a  i P rezesa  R ady 
M inistrów .

D rugiego dn ia  S ejm  pow ołał 
członków  R ządu n a  w niosek 
P rezesa  R ady  M inistrów , w ie l­
kiego budow niczego P o lsk i L u ­
dow ej — B olesław a B ieru ta . 
P rezes R ady M in istrów  — B ole­
sła w  B ie ru t w śród  gorącej 
ow acji n a k re ś lił zasadnicze za ­
dan ia , s to jąc e  przed R ządem  1 
narodem  polskim .

Trzeciego d n ia  Sejm  uchw alił 
u staw ę o kon tro li p aństw ow ej 
oraz u staw ę  o am nestii, będącą 
ak tem  w ielkoduszności i siły 
w ładzy ludow ej.

Obok tych  cen tra ln y ch  w y d a­
rzeń  p ierw szej sesji Sejm u P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L udow ej, 
Sejm  podją ł szereg  innych w aż­
nych uchw al. M. In. Izba p rzy ­
ję ła  d e k re t o u tw orzen iu  dw óch 
now ych m in iste rstw : Min. P rz e ­
m ysłu  M ateria łów  B udow la-

(Dokończenie na str. 2-ej) C

Paryż*
FRANCUSKIE m inisterstw o spraw  w ew nętrznych ogłosiło zakaz w y­

daw ani a dwóch pism w ychodźstw a polskiego w e Francji: dzien­
nika „G azeta Polska” i tygodnika ilustrow anego „Polska i Św iat”.

GAZETA Polska' została załozo- 
na w r. 1941 przez Polaków  - 

uczestników  ruchu oporu i była w y­
d aw an a  w g łębokim  podziem iu pod­
czas okupacji hitlerow skiej.

Zam knięcie pism polskich uw aża­
ne jest pow szechnie za now e uderze­
nie w w ychodźstw o polskie we 
Francji, za jeszcze jeden krok na 
d rodze  do faszyzow ania F ra n ­
cji i za prow okacje zm ierzającą do 
w yw ołania napięcia w stosunkach 
polsko - francuskich.

Panuje powszechny pogląd, że 
zam knięcie „Gazety Polskiej” nie 
odbyło się be? udziału am basady 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, 
k tó ra zaniepokojona jest stanow i­
skiem  uchodźstw a polskiego w o­
bec tw orzenia neohitlerow sklego 
W ehrm achtu. O pinia publiczna 
francuska p rzyjęła z głębokim  o- 
burzeniem  zam knięcie pism pol­
skich, k tóre propagow ały przyjaźń 
narodu polskiego i francuskiego. 
„H um anite" p iętnuje energicznie 

zarządzenie m inistra spraw  w ew nę­
trznych pisząc:

„Zakaz god-i w dw a pism a dem o­
kratyczne, b roniące pokoju i przy­
jaźni ludów  polskiego i francuskie­
go. „G azeta Polska’ została np. za­
łożona w  podziemiu w 1941 r. przez

polskich członków  ruchu oporu, k tó ­
rzy w alczyli w e Francji w raz z pa­
triotam i naszego k raju  przeciw  współ 
nemu najeźdźcy hitlerow skiem u. De-

(Dokończenie na str. 2'ej)

D@f@gac[a Z S R R
wniosła uzupełnienie 
do projektu rezo'ucji
w sprawie Korei
0 0  BM, d elegacja  rad z ieck a  na  

obecną sesję  Z grom adzen ia 
O gólnego NZ w niosła uzupełn ien ie  
do sw ego p ro jek tu  rezolucji w k w e­
stii ko reań sk ie j, k tó re  m a być w łą ­
czone do pierw szego p a rag ra fu  tego 
p ro jek tu , po w stępie. U zupełnienie 
to głosi:

„ Zalec ić:  s t r o n o m  w a l c z ą c y m  w  K o ­
r e i  n i e z w ł o c z n e  i c a ł k o w i t e  z a p r z e s t a n i e  
o g n i a ,  t j .  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  s t r o n  n a  
l ą d z i e  i w p o w i e t r z u ,  n a  p o d s t a w i e  j u ż  
u z g o d n i o n e g o  m i ę d z y  s t r o n a m i  w a l c z ą ­
c y m i  p r o j e k t u  p o r o z u m i e n i a  w s p r a w i e  
r o z e j m u ,  o r a z  p r z e k a z a n i e  s p r a w y  c a ł ­
k o w i t e j  r e p a t r i a c j i  J e ń c ó w  w o j e n n y c h  
d o  r o z s t r z y g n i ę c i a  kom is*!  d i a  p o k o j o w e  
go  u r e g u l o w a n i a  k w e s t i i  k o r e a ń s k i e j  
p r z e w i d z i a n e j  w r a d z i e c k i m  p r o j e k c i e  
r e z o l u c j i ,  w k t ó r e j  to k o m i s j i  u c h w a ł y  
p o d e j m o w a n e  b ę d ą  w i ę k s z o ś c i ą  d w ó c h  
t r z e c i c h  głosó w *’.

P R Z E B Y W A J Ą C Y  w  Polsce 
* przedstawiciele  W O K S -u  

i cz łonkowie  zespołu  Tea tru  
im. M ossow ietu  spotkali  się ze 
św ia te m  a r ty s ty c zn y m ,  n a u k o ­
w y m ,  w o jsk iem ,  robo tn ikam i,  
cz łonkam i spółdzielni p ro d u k ­
c y jn ych  i robotn ikam i P G R -ó w .  
Podczas p o b y tu  delegacji  
W O K S - u  w  Szczecinie,  zn a k o ­
m i ty  pisarz A. S u r k o w  od­
w iedził  c z ło n kó w  spółdzielni  
p ro d u k cy jn e j  „Wspólny  S i e w " 
w  Kani,  woj.  szczecińskie.  — 
Na zdjęciu: Przedstawiciele
spółdzielni w i ta ją  A. Surkow a.

C A F  — Fot. Podolski

W Iraku nadal 
sytuacja napięta
N o w e  p o tę żn e  
d e m o n s t r a . j e  
anty  im peria lis tyczne  
na ulicach Bagdadu
M oskw a

A G E N C JA  TA SS donosi za 
p rasą  bejru ck ą , iż sy tu a c ja  w 

Ira k u  je s t nad a l nap ięta .
R ozgłośnia w D am aszku podała , 

iż przed am b asad ą  ang ie lską  i na 
g łów nych u licach B agdadu  odbyły 
się w ielk ie  dem o n strac je  an ty im - 
perialistyczne. D em onstranci do ­
m agali się dym isji obecnego rządu. 
Policja  użyia  b roni pa lnej i ga­
zów łzaw iących. 140 osób odniosło 
ran y , a 8 zostało  zabitych .

Na rozkaz p rem iera  N ureddina 
M ahm uda w szystk ie najw ażniejsze 
p unk ty  m iasta  zostały obsadzone 
przez wojsko. Na u licach Krążą s a ­
mochody pancerne.

W ojskow y g u b e rn a to r  okręgu 
bagdaazkiego, g en era ł M uttalib  
A lam :n zarządzi) rozw iązanie pię­
ciu p a rtii politycznych, co w rze­
czyw istości oznacza delegalizację 
w szystk ich  istn iejących p a rtii I r a ­
ku.

W szystkie dzienniki opozycyjne 
zostały zam knięte.

Policja przeprow adziła  w iele 
aresz tow ań. W śród aresz tow anych  
zn a jd u ją  się przyw ódcy p a rtii opo­
zycyjnych. . .; ■

A r ty śc i  T e a tru  1 y ‘ '  

im. M ossow ie tu  
w M u ze u m  Śląskim

Goście radzieccy 
zapoznali sie
z galeriq malarstwa 
polskiego
i zabytkami kultury

Dslnego Śląska
|~ \Z IE Ń  24 listopada b y ł d n iem
^  pełnym  ożyw ienia w  M uzeum  

Ś lą sk im  P racow nicy  oczekiw ali za­
pow iedzianych  gości — a rty s tó w  
T e a tru  im . M ossow ietu, k tó rzy  do 
p lan u  sw oich w ędrów ek  po W roc­
ław iu  w łączy li rów nież M uzeum  Śl.

P rz y jech a li o godz. 12 w  asyście  
p racow ników  W ydziału  K u ltu ry  i 
Sztuki. W p rogu  M uzeum  pow ita li 
ich : p rzedstaw ic ie l d y rek c ji M uzeum  
oraz zespół społ. ośw iatow y. Sło­
w a p ierw szych  p o w itań  oddały  a t ­
m osferę  p rzy jaźn i, łączącej p ra ­
cow ników  k u ltu ry  i sz tuk i obu k ra ­
jów . Szybko u sta lono  p lan  zw ie­
dzan ia . Z aczynam y od g a le rii m a­
la rs tw a  polskiego...

Goście z za in teresow an iem  słu ­
ch a ją  ob jaśn ień  in s tru k to re k . Do­
tychczasow y pobyt w Polsce zbliżył 
ich n iezm iern ie  do dzieł polskiej 
sz tuk i. — R epin , nasz m a la rz  X IX  
w ieku  n iezm iern ie  cenił waszego 
M ate jk ę  — przypom ina tow. Isajew , 
p a trząc  na obraz  „Ś luby Ja n a  K a­
zim ierza" pędzla  w ielkiego a rty s ty .

M łoda a r ty s tk a  K osty riew a en­
tu z jazm u je  się obrazem  pt. „Śm ierć 
C zarnieckiego" m alow anym  przez

(Dokończenie na str. 2-ej) E

Kongres lu d u  
Paryża
z udziełem
50.000 delegatów
dosnsga się
położenia kresu 
wolnie
w Vietnamie i Korei

Paryż.

W  PARYŻU w  hali w ystaw ow ej 
odbył się w dniach 22—23 bm. 

kongres ludu Paryża z udziałem
50.000 delegatów  zakładów  pracy, 
organizacji społecznych i te reno­
wych kom itetów  obrońców pokoju.

Głównymi temcitami obrad kon­
gresu była spraw a położenia kresu 
wojnie w V ietnam ie i Korei, w alka 
o niezaw isłość narodow a i zapew nie­
nie bezpieczeństw a w szystkich kra­
jów oraz spraw a pokojow ego roz­
w iązania kw estii niem ieckiej.

W  czasie obrad plenarnych kon­
gresu w ygłosił przem ów ienia prze­
wodniczący K rajow ej Rady O broń­
ców Pokoju Farge, który stwierdził, 
że kongres ludu Paryża jest w yda­
rzeniem bez precedensu w całej hi­
storii Francji.

K o n g r e s  p o w z i ą ł  s z e r e g  u c h w a ł ,  k t ó r e  
p o d k r e ś l a j ą  k o n i e c z n o ś ć  w z m o ż e n i a  
w a l k i  o  p o k ó j  i z a c i e ś n i e n i a  J e d n o śc i  
d z ia ł a n ia  m i l io n ó w  o b r o ń c ó w  p o k o j u .  
K o n g r e s  p o s t a n o w i !  w z ią ć  udz ia ł  w  p r a ­
c a c h  K o n g r e s u  N a r o d ó w  w  O b r o n i e  P o ­
k o j u ,  k t ó ry  o d b ę d z ie  s ię  w W i e d n i u  1 
w y b r a ł  d e l e g a c j ę  w  s k ł a d z i e  30 os ób .  
W ś ró d  d e l e g a t ó w  z n a j d u j ą  s ię  u c z en i ,  
a r t y ś c i ,  d z i a ł a c z e  sp o łe c z n i  i p r z e d s t a ­
w ic ie l a  d u c h o w i e ń s t w a .

W lssy les M oulineaux pod Pary­
żem odbyła się krajow a konferencja 
chłopska w obronie pokoju z udzia­
łem 700 delegatów  z 72 departam en­
tów. Uczestnicy konferencji postano­
wili stworzyć chłopski krajow y ko­
mitet obrony pokoju i rolnictw a 
francuskiego oraz dokonali w ybo­
ru członków kom itetu. W ybrano rów 
nież delegatów  na Kongres N aro­
dów w O bronie Pokoju.

MOJE SPOTKANIE 
Z POLICJĄ
—  oto tytuł a rty k u łu

Roger Vai!!and’a
któ ry  zam ieszczam y  
na str. Z

Ś roda, 26 listopada 1952 r.
Uzis  6 stroa  

Cena 15 fro tzy



S tr. 3

Pierwsza sesja
(D okończen ie ze str. 1) £

n y ch  i M in is te rs tw a  P rzem yślu  
D rzew nego o raz  u ch w a liła  n o ­
w y reg u lam in  Sejm u, k tó ry  za ­
pew ni m u sp ra w n ą  p racę  I ja k  
n ajb liższy  k o n ta k t z m asam i 
p racu jącym i.

P rezes R ady M in istrów  B o le­
sław  B ie ru t w  sw ym  p rzem ó­
w ien iu  se jm ow ym  stw ierdzi!: 

„P o d staw ą  ideologiczną w y ­
b orów  październ ikow ych , sz tan  
d arem , k tó ry  zdołał sk up ić  
1 zjednoczyć cały  n aró d , był 
P ro g ra m  F ro n tu  N arodo­
w ego. Sejm  obpeny je s t  w y ­
razem  całkow itego  i po­
w szechnego zw ycięstw a idei 
F ro n tu  N arodow ego. W yło­
n iony  przez S ejm  F ro n tu  N a­
rodow ego R ząd P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej w inien  
być  za tem  rządem  rea lizac ji 
P ro g ram u  F ro n tu  N arodow e­
go".
R ząd rea lizac ji P ro g ram u  

F ro n tu  N arodow ego, k tó rem u  
przew odniczy  uko ch an y  przez 
cały  n aró d  w ódz F ro n tu  N aro ­
dow ego B olesław  B ieru t, odbył 
ju ż  sw e pierw sze  posiedzenie 1 
p rzy stąp ił do pracy.

P osłow ie roz jech a li się w  te ­
ren , gdzie u trzy m y w ać  będą 
śoisly k o n ta k t z w yborcam i n ie 
ty lk o  w  czasie zgrom adzeń  po ­
se lsk ich , odw iedzin  ra d  n a ro ­
dow ych 1 zak ład ó w  pracy , n ie  
ty lk o  w  d n iach  p rzy jm o w an ia  
In te resan tó w , a le  1 w  codziennej 
w spó lne j p racy  n a d  rea lizac ją  
P ro g ram u  F ro n tu  N arodow ego.

N igdy jeszcze w  h is to rii n a ­
szego n a ro d u  S ejm  i R ząd n ie  
były  ta k  ściśle pow iązane z n a ro ­
dem  ja k  obecnie. T en  codzienny 
1 g łęboki zw iązek  w ładzy  lu d o ­
w ej z na jsze rszy m i m asam i n a ­
rodu  je s t rę k o jm ią  naszych  co­
ra z  to  now ych  zw ycięstw  w  
u rzeczyw istn ien iu  poryw ającego  
P ro g ram u  F ro n tu  N arodow ego, 
p ro g ram u  ro zk w itu  n aszej o j­
czyzny: P o lsk ie j R zeczypospoli­
te j  L udow ej.

Moje spotkania z policją
(Artykuł napisany specjalnie dla „Słowa Polskiego”)

D  YŁO to 18 m aja , k ied y  lu d  pa- 
®  ry sk i d em onstrow ał p rzec iw ­

ko am ery k ań sk iem u  g enera łow i 
R idgw ay‘ow i, k tó ry  w łaśn ie  p rzy ­
b y ł do F ra n c ji. Kolo 7 w ieczorem  
p rzyby łe  ze w szystk ich  dzieln ic i 
p rzedm ieść P a ry ża  g rupy  b o jo w n i­
ków  o pokój usiłow ały  p rzedostać  
się n a  P lac  R epublik i, otoczony 
przez olbrzym ie siły policji.

G rupa, do k tó re j się p rzy łączy ­
łem , szła u licą de  F landres. Z n a j­
d u je  się ona w  dzielnicy V ille tte , 
jed n y m  z n a js ta rszy ch  ludow ych  
przedm ieść P ary ża . N a czele naszej 
grupy szli dwai rzem ieślnicy, jeden 
nauczyciel, jed en  sp rzedaw ca sk le ­
pow y, w ie lu  robo tn ików , k ob ie t i 
jed en  starzec , k tó ry  p am ię ta ł je ­
szcze o p o w iadan ia  sw ego o jca  ze 
w spom nień  K om uny P a ry sk ie j ro ­
ku  1871.

Proces zdrajców
narodu
czechosłowackiego

Było n as  około p ięciuset osób, 
w śród  n ich  w ie le  m łodych  dziew ­
cząt i kobiet. N ieśliśm y tr a n sp a re n ­
ty, n a  k tó ry ch  m ożna by ło  p rz e ­
czytać:

P recz  z R idgw ay‘em!
R idgw ay m orderca!
M y chcem y pokoju!
P rzechodnie oklaskiw ali n a 1;, a 

w ielu  się do nas p rzyłączyło . N a ­
sza g rupa  rosła. P lac  V ille tte  był 
za ta raso w an y  g ran a to w ą  linią p o ­
lic jan tów . B yłem  w  o sta tn ich  rz ę ­
d ach  i poczułem  lęk  n a  w idok o b ­
nażonych  d łoni p o lic ian tów , śc i­
ska jących  pałk i. A le m im o to, szli­
śm y n ap rzód  krzycząc co sił: ..R id­
gw ay zbrodniarz! P re cz  z R idgw a- 
y ‘em “ !

G dy czoło naszego pochodu  do ­
sięgło P lacu  ViUette. n a s ta p ił k ró t­
ki p rzystanek . Z o s ta tn ich  rzędów  
w idziałem  nasze  tran sp a ren t.'', 
chw ieiace  się, ja k  lance. Trwano 
to  chw ilkę , a zaraz  p o tem  zobaczy­
łem  rzędy  g ran a to w y ch  m u n d u ró w  
p o licy inych  z d w u  stro n  placu. 
P ierzch a li, a pochód szedł dalej.

T eraz  kroczy liśm y ju ż  pew nym  
krokiem . B yliśm y uniesieni za ­
chw ytem . Szerok ie  a le je , w iodące 
do P lacu  R epublik i. sta ły  p rzed  n a ­
m i o tw orem . C zuliśm y sie zw ycięz­
cam i. M ogliśm y k rz y k n ą ć  w  tw arz  
całem u św ia tu  w ra z  ze w szy stk i­
m i paryżan am i, k tó rzy  o to i snm ei 
porze w alczyli w e w szystkich dziel­
n icach  P a ry ża , że lud  F ra n c ji  nie 
chce R idgw ay'a.

S Ł O W O  P O L S K I *

Nowa prowokacja 
francuskiej reakcji

(D okończeni* tt s tr .  I) : D

cyzje te  nastąp iły  po dwóch bezo­
w ocnych rew izjach  policji Brune'a 
w lokalach  tych  pism, przeciw ko k tó ­
rym  m inistrow ie -  spiskow cy nie 
m ogli niczego znaleźć, co nadaw a­
ło by się do potępienia . Je s t to akt 
św iadom ie p row okacyjny".

1 1 /  C H W ILI, gdy  na  czele rządu  
F rancji sto i b. ko laborant,

■ gdy  w iększość  parlam en tarna  
popierająca rząd v ic h y s ty  P in a y‘a 
przygotow -uje am n estię  dla ko labo­
ran tów , g d y  rząd  fra n c u sk i chce  
oddać arm ię  fra n c u ską  pod ro zka zy  
genera łów  h itlero w sk ich , g d y  fra n ­
cu sk i m in is te r  sp ra w  zagranicz­
n ych  S ch u m a n  podp isu je  ta jne  
u k ła d y  z  A d en a u erem  p rzew idu jące  
„stacjonow anie" w e  F rancji od ­
d zia łów  now ou tw orzonego  W e h r­
m ach tu , c zy li p onow ną  o kupację  
F rancji przez w o jska  h itlero w sk ie  
—  to ta k ie j ch w ili „Gazeta Polska", 
d em o kra tyczn e  p ism o  em igracji 
p o lsk ie j, b ron iące  p o ko ju  i p ie lę ­
gnujące tradycje  w a lk  o 'wolność 
F rancji, m usia ło  stać  się solą w  
o k u  w szy s tk ic h  zdra jcó w  Francji. 
Cóż bow iem  m o ie  bardzie j p rze ­
rażać zdra jców , n iż  słow a praw dy, 
głoszone przez n iep rzeku p n yc h  p a ­
trio tów .

G rabarzom  Francji, k tó r zy  na  
rozkaz am eryka ń sk ieg o  generała- 
d żu m y , R id g w a y‘a, u siłu ją  spętać  
naród, fra n cu sk i, by  p rzekszta łc ić  
go to „m ięso arm atn ie"  dla p lano­
w a n e j p rzez a m eryka ń sk ich  im p e­
ria lis tów  i h itle ro w sk ich  o d w e to w ­
có w  „ kruc ja ty"  na w schód, aż po 
U ral — n ie  uda  się jed n a k  za ­
kneb low ać u s t p a trio tyczn e j e m i­
gracji po lsk ie j.

Coraz w y że j w e F rancji podnosi 
się fa la  gn iew u ludow ego  p rzec iw ­
ko  zdra jcom  in teresó w  Francji, 
u siłu ją cym  sfa szyzow ać kra j tra ­
d y c y jn y c h  w olności obyw a te lsk ich . 
Rzo.dzący chw ilow o Francją  b. k o ­
laboranci i radcoiuie v ich ys to w scy , 
n ie  po tra fią  rozerw ać b ra te rsk ie j 
w ięz i po lsk ich  i fra n c u sk ich  bo­
jo w n ik ó w  ruchu  oporu, nie p o tra ­
fią  osłabić p rzy ja źn i narodu  p o l­
skiego z  narodem  fra n c u sk im , ta k  
ja k  nie po tra fili p rzeszkodzić  w  ro­
k u  1944 zw yc ię sk iem u  w y zw o len iu  
F rancji z  ja rzm a  h itlero w sk ich  
o ku p a n tó w , k tó ry m  się w y słu g i­
w ali.

„Gazeta P o lska" zrodziła  się to 
d n iach  bohatersk ich  w a lk  pa trio ­
tó w  po lskich  i fra n c u sk ich  z b ru ­
n a tn y m  faszyzm em . Nie zdoła je j  
u śm ierc ić  fa szy zm  dolarow y. W raz 
z  n ieun ikn ioną  k lęską  fa szyzm u , 
„G azeta P olska" p ow stan ie  na  no ­
w o  do życia.

D alsze zeznan ia  S lan sk y ‘ego do ­
tyczą jego  zbrodniczej działalności 
po w yzw olen iu  C zechosłow acji? 
gdy pełn ił fu n k c ję  se k re ta rz a  gene­
ra lnego  K om unistycznej P a r tii  
Czechosłow acji. Z eznał on, że św ia ­
dom ie w y su w ał n a  odpow iedzialne 
s tan o w isk a  w  a p a ra c ie  p a r ty j­
nym  i państw o w y m  w rogów  d e ­
m o k rac ji lu d o w ej: n ac jo n a lis tó w
b urżuazy jn y ch , bezpośredn ich  a -  
gen tów  w yw iad u  am eryk ań sk ieg o  
i in n y ch  w yw iadów  zachodnich, 
sjonistów , osoby, k tóre w spółpra­
cow ały z gestapo  itd . S lan sk y  ob­
sz e rn ie  opow iedział o k o n tak tach  
z ag e n te m  im p eria lis tó w  a m e ry ­
k ańsko  -  an g ie lsk ich  Z illiacusem . 
K o n ta k t te n  naw iąza ł S lan sk y  już  
w  1946 roku .

O dpow iadając  n a  p y ta n ia  g łów ­
nego oskarżyc ie la , do jak ich  celów  
zm ierzali sp iskow cy , gdy  w iązali 
się  z Z illiacusem , S lan sk y  o św iad ­
czył, że chodziło  o re a lizac ję  celów  
im p eria lis tó w  an g ie lsk o  - a m e ry ­
k ańsk ich , zm ierzających  do  odbu­
dow y k ap ita lizm u  W Czechosło­
w a c ji i do p rzy g o to w an ia  trzeciej 
w ojny  św iatow ej.

„P rzy  n aw iązy w an iu  k o n tak tó w  z 
w rogim i e lem en tam i w  p a rtiach  
kom un istycznych  — zeznał S la n ­
sky  —  w  K om unistycznej P a r tii  
C zechosłow acji ze m ną, w  Polsce 
— z G om ułką, w  Ju g o sław ii — z 
T ito , w  B u łg arii —  z K ostow em , 
n a  W ęgrzech — H aikiem . Z tliiacus 
w erb o w ał te  w rog ie  e lem en ty  do 
szeregów  sw ych  agen tów ".

S lansky  m ów i d a le j o zb rodn i­
czych k o n ta k ta c h  z k lik ą  Tito. 
„W spółpraca  z a g e n tu rą  l i te w ­
sk ą  — ośw iadczył S lansky  — szia 
po k ilk u  lin iach  — po lin ii p a r ty j­
n e j, w  gospodarce n a ro d o w e j, w 
a rm ii i w  o rganach  bezpieczeń­
stw a".

N astępn ie  S lansky  zeznał, że by ł 
zw iązany rów nież z o rgan izacjam i 
sjon istycznym i — n arzędziem  im ­
p eria lizm u  am erykańsk iego .

S piskow cy zw iązan i b y li tak że  z 
o rgan izac jam i m asońsk im i i o p ie ­
ra li  się na  n ich  w sw ej działalności 
dy w ersy jn e j.

M ó w ią c  o  s w e j  w r o g ie j  d z ia ła ln o ś c i  w  
ło n ie  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j ,  S l a n s k y  z e ­
z n a ł:  „ D ą ż y łe m  d o  z m ia n y  r e w o lu c y j ­
n e g o  c h a r a k t e r u  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j ,  
o s ła b ia l i ś m y  j ą  p r z y j m u ją c  d o  s z e ­
r e g ó w  p a r t i i  e le m e n ty  b u r ż u a z y j n e  i 
d r o b n o m ie s z c z a ń s k ie “ .

M ó w ią c  o d y w e r s y jn e j  działalności o -  
ś r o d k a  s p is k o w e g o  w  d z ie d z in ie  go­
s p o d a r k i  n a ro d o w e j ,  S l a n s k y  p r z y z n a ł ,  j 
ż e  s p is k o w c y  h a m o w a li  r o z w ó j  c ię ż k ie ­
g o  p r z e m y s łu  — p o d s ta w y  g o s p o d a rk i ,  
d ą ż y li  d o  tego, a b y  o s ła b ić  s to s u n k i  z 
Z S R R  i  u z a le ż n ić  g o s p o d a rk ą  k r a j u  od  
k a p i t a l i s ty c z n e g o  z a c h o d u .

S la n s k y  p r z y z n a je ,  ż e  w  p o l i t y c e  za ­
g r a n ic z n e j  s p is k o w c y  d z ia ła l i  w  k i e r u n ­
k u  o r ie n t a c j i  n a  z a c h o d n ie  m o c a r s tw a  
k a p i ta l i s ty c z n e ,  w  k i e r u n k u  o d e rw a n ia  
C z e c h o s ło w a c j i  o d  s o ju s z u  z e  Z w ią z ­
k iem  R a d z ie c k im  i k r a ja m i  d e m o k ra c ji  
lu d o w e j.

D alsza część zeznsń  oskarżonego 
dotyczyła prób ośrodka spiskow ego 
w ykorzystan ia  d la  sw ych celów  a r ­
m ii i o rganów  bezp ieczeństw a p ań ­
stw ow ego, p rzygotow ania  ich do za­
garn ięc ia  w ładzy i „usun ięcia" p re ­
zy d en ta  Czechosłow acji K lem en ta  
G ottw alda .

N astępn ie  głów ny oskarżycie l cy­
tu je  lis t w ysłany  do oskarżonego 
przez w yw iad  am ery k ań sk i. Z te k ­
s tu  lis tu  w yn ika , że pa u sun ięciu  
S lan sk y ‘ego ze s ta n o w isk a  s e k re ­
ta rza  genera lnego  KPCz. w yw iad  a- 
m ery k ań sk i proponow ał m u „bez­
pieczne w ycofan ie się n a  zachód" i 
zapew nia ł m u „azyl, bezpieczne u - 
k rycie"

W zakończeniu  zeznań S lan sk y  
; przyznaje  s ię  do w szystk ich  w ysu - 
I n iętych przeciw ko n iem u  oskarżeń.

W dn iu  21 bm . sąd  p rzy stąp ił do 
p rzesłuchan ia  o skarżonych  G am in- 
ae ra  i C lem entisa.

P o lic la  str7«la

U /  CHWTLI. gdv o s ta tn ie  rzędy  
naszego pochodu  w k racza ły  

na  P lac  V ille tte , usłyszałem  d o la ­
tu ją c e  z p ra w e j s tro n y  w ystrza ły , 
strze lan o  też i  z lew ej s trony . 
P ie rw szą  m oją m y ślą  by ło : „C hcą 
nas zastraszyć. S trze la  ia  w  p ow ie­
trze" . T ak  sam o ro m m o w ali zap e ­
w n e  i inni, gdyż n ik t nie p rzy śp ie ­
szał k r o k u /

W y strza ły  s ta w a ły  się coraz  ge- 
stsze. M yślałem : „To niem ożliw e 
a b y  strze la li na  ostro". A ty m cza ­
sem  g ran a to w e m u n d u ry  zaczęły sie 
m ieszać z tłum em  z p ra w a  i z lew a 
w  cieniu  k o lum n  s+acji m etro .

T uż koło  m nie k roczy ł robo tn ik  
Alt»erc7vk z fab rv k i w  A ub er.V il 
lie rs. N ag le  u jrza łem , ja k  chw vta  
sie rę k ą  za b rzu ch . T w arz  m u zbie 
lała. u p ad ł bez jęk u . B yłem  na 
w o jn ie  i zrozum iałem  co to zn a­
czy: K u la  w  b rzuch .

W  k ilk a  chw il później rozp ro szy ­
liśm y się W szyscy: Cóż m oże innego 
zrobić b ezb ro n n y  tłu m  w obec u- 
zbro jonej policji? Z nalazłem  się na 
jak ie jś  budow ie  tu ż  za m łodą n ie ­
spe łna d w u d zies to le tn ią  dziew czy­
na. k tó ra  zagrodziw szy d rogę u c ie ­
kającym , p o kazała  im . że cegły m o ­
gą stanow ić  ró w n ie  d obrą  b ro ń . Po 
chw ili z kolei u c iek a ła  policja .

A p o tem  d ługo chodziłem  po sze­
rok ich  i p u sty ch  a le jach  dzielnic 
V ille tte  i C hapelle . P ła k a łe m  ze 
w ściekłości: „W ięc ośm ielili się z ro ­
bić coś podobnego. W osiem  la t po 
w yzw olen iu , po lic ja  f ra n c u sk a  strze  
la la  do spokojnego tłu m u  za to , że 
o śm ielił się w ypow iedzieć sw ą w o ­
lę i nie chce w o jn y  d y k to w an e j 
przez A m erykanów !

O pow iadam  w  po lsk im  dzien n ik u  
o tym , co przeży łem , gdyż w iem , 
że są jeszcze Po lacy , k tó rzy  m a ją  
złudzen ia  co do sw obód „d em o k ra ­
ty cznych" w  k ra ja c h  zachodu. P r a ­
w o do d em o n s tro w an ia  je s t co 
p raw d a  zap isane  w e fran c u sk ie j 
ko n sty tu c ji. Ale, gdy lud , p rag n ący  
pokoju , m an ife s tu je  p rzeciw ko  
p rzy b y c iu  siew cy w ojny , gen era ła  
am erykań sk ieg o , policja  fran c u sk a  
s trze la  do lu d u  P ary ża .

D zisiaj d la  „d em okracji zach o d ­
n ich "  c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t za ­
ostrzen ie  re p re s ji  n a  p rzek ó r w szjr- 
s tk im  dem o k ra ty czn y m  swobodom, 
T ym  to  v /łaśn ie  rep re s jo m  to w arzy ­
szą m an ife s tac je  uc iskanych , w y k a ­
zu jące jasno , ja k  d a lece  lu d y  u tra

ciły zaufan ie  do tego ro d za ju  r z ą ­
dów. ij.

N a P la m a  S an  SU vestro
\A J L IS T O PA D Z IE  ubiegłego roku  
”  zostałem  w ysłany  przez  ty ­

godnik  fran c u sk i „A ction" n a  zgro­
m adzenie rad y  a tlan ty ck ie j do 
Rzym u. P ew nego  w ieczoru  n a  
P iazza san  S ilv estro  m an ifestanci, 
u k ryci w  tłu m ie  opuszczającym  
b iu ra  skandow ali „Pace! P ace!" N a­
ty ch m iast p rzy b y ła  zm otoryzow ana 
policja. Je d en  z w illysów  „Cele- 
re". (tak  n azy w a ją  policję, ro zp ę­
dzającą  d em onstrac je) za trzy m ał się 
n ieopodal m nie. O ficer w ydał ro z­
kaz, a le  po licjanci an i d rgpęli. O fi­
c e r zeskoczył na  ziem ię i zaczął 
ryczeć, w a ląc  sw ą palk ą  w  dach  s a ­
m ochodu. Policjanci powoli zeszli 
z. m otocyklów , o ficer p ien ił się. 
W ów czas po licjanci zaczęli ro zd a ­
w ać na  ślepo w około siebie ciosy, 
w aląc  w  tłu m  przechodniów . T łum  
ogarnęła  p a n ik a  i w ted y  dopiero 
po licjanci rozgrzali się i zaczęli 
ścigać zaciekle starców , kob ie ty  i 
dzieci, zągarn ia iąc  ich do w n ę trza  
kościoła san  S ilvestro . (D em onstra­
c ja  tym czasem  ro sła  z p rzeciw nej 
s tro n y  placu).

P an  kom isarz

lt^ IE D Y  w  P a ry ż u  w  tea trze  Am- 
b ig u  zjaw ił się kom isarz  po li­

cji. aby  zakom unikow ać osta teczny  
zakaz w y s ta w ian ia  m ej sz tuki 
„P u łk o w n ik  F o ste r  p rzy zn a je  się do 
w iny", pow iedziałem  m u:

—  P a n ie  kom isarzu  i pan  k iedyś 
p rzyzna się do  w iny.

Zbladł. P o tem  w y jąk a ł:
— Je s tem  jed y n ie  w ykonaw cą 

o trzym anych  rozkazów .
D laczego to IR m a ja  po lic janci 

p ary scy  ośmielili się s trze lać  do 
tłu m u  dopiero  w  cieniu m etro? 
D laczegóż to  w łoska „C elere" w a h a ­
ła  się ta k  długo, zanim  zdecydow ała 
się n a  bicie na łknm i ludu  w alczą­
cego o  pokój? D laczego kom isarz 
p rzyby ły  do te a tru  A m bigu bv ł 
w y ra ź n !e p rzek o n an y  o tym . że k ie ­
dyś będzie  się m u sia ł p rzyznać  do 
w iny?

D latego, że w fedzą. iż o sta tn ie  
słow o n ie  n a leży  do przem ocy. W ie­
dzą, że cała  ta  przem oc zbudow ana 
je s t w  o p arc iu  o im peria lizm  am e­
ry k ań sk i. A le cóż znaczy to  p o ­
parc ie?  W ielka A m eryka n'.e p o tra ­
fi w  cjagu dw u la t w oiny  pokonać 
m a łe j K orei, a se tk i d o kum en tów  
św iadczą o tym , że sz tab  a m e ry ­

k a ń s k i  już  zd ecy d o w ał na  w ypadek ... 
gdyby«ffozpetał tę- w ojnę,- opuścić 
E uropę zachodnią, zam ieniw szy ją  
u p rzedn io  w  pustyn ię .

D rżą t e  strach u

P J R O P E J S K I E  siły  p rzem ocy i
■*”' uc isku  n ie  m a ją  zau fan ia  do 

sam ych siebie, gdyż w iedzą, że w 
dniu , k ied y  A m ery k an ie  odejdą, 
czy to  d la  tego, że z a tr iu m fu je  p o ­
kój, czy też  d latego , że A m eryka 
rozpęta  w ojnę, będ ą  m usieli zdać 
sp raw ę  przed  naro d am i.

W tv m  sam ym  czasie, k ied y  rząd  
rzym sk i w ysła ł p a łk i przeciw ko 
tym . co p ra g n ą  pokoju , zakon m a l­
ta ń sk i o trzy m ał 500 sam olotów , 
p rzeznaczonych  n a  e w en tu a ln ą  e- 
w ak u ac ję  „e lity  eu ro p e jsk ie j" . A le 
oczyw iste  jes t, że nie sta rczy  
m iejsc  d la  w szystk ich  w  te j h a ­
n iebnej ucieczce. Z n a jd ą  sie sp ry ­
ciarze. ch y tru sy , k tó rzy  zdążą, ale 
będ ą  i tacy , co spóźnią się n a  p o ­
ciąg.

„Czy znajdzie  sie  d la  m n ie  m>e1- 
sce w  osta tn im  sam olocie do A m e­
ry k i?"  O to ja k a  m vśl n :e d -ve  spać 
p re fek to m  po licji i m in istrom  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  gw ałcicielom  
k o n sty tu c ji dem okratycznych , k tó ­
ry ch  m a ją  obow iązek strzec. D rżą 
oni ze s trach u  p rzed  rosnącym  
gniew em  sił dem okratycznych , z 
każdym  dniem  coraz b a rd z ie j, co­
ra z  m ocniej ziednoczonych.

RO G ER Y A ILLA N D

Delegaci polskich zw iązkow ców
o swoich wrażeniach

z  obchodu X X X V  rocznicy
Wielkiej Rewolucji Październikowej

(D okończenie z t  str. 1-e]) g

„W idzieliśm y tow arzysza Stalina 
— to Jest nasze najgorętsze, nigdy 
niezapom niane przeżycie — ośw iad­
cza na w stępie M arian Czerwiński.
Z radością uczestniczyliśm y w ży­
w iołow ej m anifestacji m iłości do 
w ielkiego w odza i nauczyciela mas 
p racujących całego św iata. N ie da 
sie w żadnych słow ach opisać Jak 
gorąco kocha naród radziecki swego 
wodza. W idzieliśm y podczas pocho­
du na Placu Czerwonym  |a k  ojco­
wie i m atki podnosili w górę dzieci, 
by mogły ujrzeć Stalina, w idzieliś­
my m iliony rozradow anych, zachw y­
conych oczu skierow anych w Jego 
stronę.

O grom na m anifestacja przyw iąza 
nia narodów  radzieckich do Józefa 
Stalina i K om unistycznej Partii 
Związku Radzieckiego w czasie ob­
chodu XXXV rocznicy Rewolucji 
Październikow ej m iała szczególnie 
dobitny w yraz, gdyż odbyw ała się 
ona w krótce po ukazaniu  się now ej 
genialnej p racy  tow arzysza Stalina 
„Ekonomiczne problem y socjalizm u 
w ZSRR" i po historycznych obra­
dach XIX Zjazdu KPZR.

Cały naród żyje w skazaniam i 
S talina i Zjazdu. D yskutow ane są 
one na dziesiątkach tysięcy  zebrań 
w zakładach pracy, na  budow ach i 
w przedsiębiorstw ach. Zetknęliśm y 
się później bezpośrednio z ludźmi 
radzieckim i, k tórzy realizu ją  już te 
zadania. Byliśmy na kanale  W ołga- 
Don, w słynnych stalingradzkich za­
kładach trak torow ych  im. F. Dzier­
żyńskiego, byliśm y w Leningradzie 
i M ińsku. W szędzie uderzał nas pa­
triotyczny zapał, ofiarność i w ysoka, 
św iadom a dyscyplina p iacy  ludzi ra ­
dzieckich, w ykonujących w skazania 
Stalina i Zjazdu.

Obchód XXXV rocznicy W ielk iej 
S ocjalistycznej Rew olucji Paździer­
n ikow ej — m ówi dalej pos. Czer­
w iński — był w yrazem  siły K raju 
Rad. W idzieliśm y m. inn. podczas 
defilady na Placu Czerwonym  jed ­
nostki Armii R adzieckiej — w spania­
le, zm otoryzow ane oddziały bohate­
rów  spod M oskwy, S talingradu,
W arszaw y, Berlina. Pewność zw y­
cięstw a pokoju, zrodzona z poczucia 
w łasnej siły i przyjaźni z setkam i 
m ilionów ludzi na całym  św iecie — 
przebijała silnie w e wszystkich mo­
m entach uroczystości.

U czestnicy m anifestacji w yrażali 
g łęboką przyjaźń dla ludzi pracy  ca- 
iąg o  św iata,, .a  scczegółnk? -dla »a- 
róflów k ra jó w  dem okracji ludowej'.

Cieszymy się w Kralu Rad ogrom ­
nym zaufaniem , k tóre zawdzięczamy 
p rzede  w szystkim  polityce Polskiej 
Z jednoczonej Partii Robotniczej I 
osobiście tow arzyszow i Bierutowi.
D elegaci i.a XIX Zjazd KPZR opo­
w iadali nam ze w zruszeniem  o p rze­
m ówieniu tow arzysza Bieruta, mó­
wili o nim Jak o kochanym , bliskim 
przyjacielu. W idzieliśm y podczas 
pochodu setk i haseł, głoszących w ie­
czystą p rzyjaźń  z narodem  polskim.
Ludzie rzucali nam kw iaty  na try ­
buny z okrzykam i na cześć Polski 
Ludow e|.

Przyw ieźliśm y ze Związku Radziec 
kiego serdeczne, gorące pozdrowię- 
nia dla w szystkich budow niczych so­
cjalizm u w Polsce.

O grom ne w rażenia —  opow iada 
następn ie  M arian C zerw iński — zro­
biło na nas bogactw o życia ludzi ra­
dzieckich. W szędzie, gdzie byliśm y, 
rzucał się w oczy radosny nastrój, 
dobrobyt, w ielk i rozm ach budownic- 
tw a komunizmu. O glądaliśm y w spa­
n iałą odbudow e 1 rozbudow ę 
Stalingradu, Leningradu, M ińska, 
zm echanizow aną całkow icie rozbu­
dowę przedm ieść M oskw y — je j p o ­
tężne i p iękne wieżowce.

Jesteśm y głęboko wdzięczni ra­
dzieckim tow arzyszom  i osobiście 
przew odniczącem u W CSPS — tow. 
K uźniecow owi za zaproszenie nas 
na obchód XXXV rocznicy W ielkiej 
Socjalistycznej Rew olucji Paździer­
n ikow ej, za serdeczne przy jęcie  1 
p rzekazanie nam dośw iadczeń. W y­
jeżdżaliśm y z ZSRR z głębokim  
przekonaniem , że m ając takiego 
przyjaciela  1 sojusznika jak Związek 
Radziecki zw yciężym y w  w alce o 
pokój 1 socjalizm.

Artyści Teatru
im. Mossowielu
w Muzeum SI.

(D okończenie ze t tr .  I-e j) E
L oefflera . — Ile  w zrusza jącej p ro ­
s to ty  je s t w  ty m  przyw iązan iu  sta ­
rego he tm an a  do w iernego konia, 
z  k tó ry m  p ragn ie  się przed  śm ier­
cią pożegnać — m ów i w  zam yśle­
niu.

G oście radzieccy  zn a ją  nazw iska 
naszych w ielk ich , poetów . U śm ie­
c h a ją  się do „G erw azego" z „P an a  
T a d e u s z a " , .z a trz y m u ją  się przed  
p ro jek tem  w itrażu  S tan isław a  W y­
sp iańsk iego , poznając w  n im  au to ra  
„W esela".

N a w ystaw ie  pośw ięconej arch e  
ologii Ś ląska  In s tru k to rk i w p ro ­
w ad za ją  gości w  zagadnien ie  sło- 
w iańskości naszych ziem. Z abytk i 
sz tuk i i k u ltu ry  m a te ria ln e j m ó­
w ią o jego polskości. — T a  w y ­
s ta w a  m a duże w artości d y d ak ­
tyczne — m ów i tow . P ry  w alów . 
Dwa najcen n ie jsze  zaby tk i ś re d ­

niow iecznej sztuki ślą sk ie j: pom ni­
ki grobow e P iastów  śląskich  w y­
w ołu ją  n iezm ierne  zain teresow anie. 
N a prośbę  ciekaw ych, in stru k to rk i 
iok ładn ie  w y ja śn ia ją  treść  p rzed- 

st aW?ęn':v filii c ^ a c e J jg  a rk  i d wo r za n , 
w ypełn ia jące  ściany sa rkofagu  
H en ry k a  IV.

P łyną  godziny. „A rch itek tu ra  
ro sy jsk a  w tw órczości St. N oa- 
kow skiego" to pozdrow ienie z o j­
czyzny. Goście radzieccy  p rzy g lą ­
d a ją  się jeEO szkicom  z serdecz­
nym  uśm iechem . Z n a ją  postać 
N oskow skiego, k tó ry  przed la ty  
znalazł w śród postępow ej części 
spo łeczeństw a rosyjsk iego drugi 
dom  i d ru g ą  ojczyznę.
R zut oka na osiągnięcia polskiej 

fo tog rafik i zam yka w ędrów kę po 
M uzeum ,

Tow. d y rek to r Z aw adsk ij p a trzy  
na  zegarek. N iestety... zab rak ło  
czasu na zw iedzenie w ystaw y  rze­
m iosła artystycznego .

— Może następ n y m  razem  — in ­
s tru k to rk i zap rasza ją  m iłych gości.
— N iestety , po ju trze  w yjazd  — a r ­
tyści u śm iechają  się serdeczn ie  — 
chcielibyśm y d łużej zw iedzać w a­
sze m iasta , a le  nasz p rog ram  je s t 
dok ładn ie  ułożony. M am y m iesiąc 
czasu na w ystępy  w Polsce.

W ięc pożegnanie... Mocne, se rd e ­
czne uścisk i dłoni. I n ieśm iała  p ro ­
śba członków  zespołu ośw iatow ego
— przy jm ijc ie  na  p am ią tk ę  k ilk a  
naszych w ydaw nictw  i rep ro d u k c ji 
obrazów , k tó re  się v;am  n a jb ard z ie j 
podobały. — Sicromny, a le  całvm  
sercem  w yb ieran y  upom inek. Że­
byście o nas p am ięta li, k iedy  po­
w rócicie do w aszej w span iałej O j­
czyzny. l . P.

jarowslcą (A nn a m itka ), C yryla  P rzy  
była  (H iszpan), H en ryka  l iu n k o  
(strażnik), Jerzego A dam cza ka  (po­
licjant). N ie s te ty  rozm iary  recenzji 
nie pozic-alają na analizę tych  po ­
staci o dobrze za ryso w a n ych  in d y ­
w idualnościach  N a leży  tu  p o d kre ­
ślić, że re żyser nadał w s zy s tk im  
postaciom  w y ra in e  ry sy  ch a ra k te ­
ru, n iek tó re  bardzo tra fne , n iek tó re  
nieco przerysow ane. Na sk u te k  ta ­
k ich  p rzeryso w a ń  scena końcow a  
w  sądzie nabierała  chw ila m i zb y t  
ja sk ra w y ch  barw , do czego zresztą  
p rzyczyn iło  się leż i n ie zb y t szczę­
śliw e rozplanov:anłe sceniczne sali 
sądow ej, k tóre zm u siło  dekoratora  
do poczyn ien ia  n ie p rze k o n y w u ją ­
cych skró tów . M uszę zresztą  p rzy ­
znać, że  ty m  razem  dekoracje  J a ­
dw igi P rzera d zk ie j n ie  bardzo  m i 
się podobały, b y ły  ja k ie ś zduszone, 
brakow ało  im  pow ietrza , poza je d ­
ną bardzo ładną dekoracją  do 
pierw szego obrazu  w  m ieszka n iu  
a dw oka ta  D espeau.

S p ró b u jm y  zreasum ow ać: C zy  
„Proces" je s t w artościow ą p o zy ­
cją w  repertuarze  naszego teatru?  
N iew ą tp liw ie  tak: Idea s z tu k i jes t 
szlarhelna . akcja  in teresująca , a te­
a tra ln ie  sz tu ka  je s t zrobiona do ­
brze.

W ojciech  D zieduszycki

Sztafeta pokoju
(D okończenie z t  str 1-ej) jj^

O  C  BM. w  godzinach w ieczornych 
”  z Łodzi do Poznan ia p rzyby­

ła C e n tra ln a  S z ta fe ta  P okoju  m ło­
dzieży polsk iej, w ioząca serdeczne 
życzenia dla K ongresu  N arodów  w 
O bron ie P okoju  o raz m eld u n k i o o- 
siągnięciach  i now opodję tych  zobo­
w iązan iach  m łodzieży W arszaw y, 
Łodzi o raz  poszczególnych w o je ­
w ództw . .

S z ta fe tę  p rzy ję ła  w  P oznan iu  li­
cznie zeb rana  m łodzież nu w ielk im  
w iecu w  au li U n iw ersy te tu .

(dokończen ie  recenzji z n u m eru  
poprzedniego)

T E A T R  dosta jąc  do opracow a­
nia s z tu k ę  w spółczesnego  p i­

sarza, zw ła szcza  sz tu k ę  o n ie w ą t­
p liw ych  za le tach , ja k ą  jes t s z tu ką  
„Proces" B e rw iń sk ie j, po w in ien  
pom óc au toroio i do ro zw ik ła n ia  nie  
jasności, pow in ien  w y d o b yć  n a jlep ­
sze ziarno, w  d y s k u s ji  z  au torem  
nam ów ić go do zm ia n y  scen  n ie -  
tea tra lnych , odrzucić p lew y . Żąda­
m y  tego od tea tru , aby  był w sp ó ł­
tw órcą sz tu k i, a nie ty lk o  je j trans  
m isją  do w id z  ów .

O tóż n iezaw odn ie  tea tr  w ro c ła w ­
sk i podał p rzy ja zn ą  rękę  autorce  i 
za ją ł się bardzo tro sk liw ie  pow ie­
rzo n ym  sobie dzie łem .

Inscen iza tor  i reżyser w ro c ła w ­
skiego sp e k ta k lu , J a ku b  R otbaum , 
postarał się o to, aby sz tu k ę  ja k  
n a jbardzie j u tea tra łn ić , a raczej 
„ uw idow iskow ić". J a k  p isze w  pro­
gram ie K ry s ty n a  B erw iń ska , n ie ­
które sceny  zo sta ły  p rzebudow ane  
w  m y ś l ży czeń  inscenizatora . T a k  
w ięc a u torka  dopisała przede  
w szy s tk im  2 sceny  m asow e, m ające  
rozszerzyć społeczne tło  sz tu k i. 
S cen y  te p rzy c zy n iły  się do o ży ­
w ien ia  obrazu scenicznego, uroz­
m a ic iły  s z tu k ę  i w zbogaciły  ją. 
Nie m ogę się zgodzić ze zdan iem ,

Nasze recenzje

D W A  P R O C E S Y
aby p rzyp a d ko w e  spo tka n ie  się k il­
ku  postac i ze s z tu k i  np. w  je d ­
nej kaw iarence  nie zgadzało się 
z  rea lizm em  sz tu k i. P rzecież to 
je s t tea tr, a tea tr n ie jednokro tn ie  
w ym a g a  ta k ich  konw encji. N aw et 
w ie lk i m is tr z  tea tru  G. B. S. w  
sw o je j „Profesji P ani W arren"  
zgrom adził w  p ierw sze j scenie, ni 
stąd  n i zow ąd , k i łka  osób, k tóre, 
nie  w id zą c  się od w ielu  lat, sp o ty ­
ka ją  się p rzyp a d ko w o  w  ustro n n e j 
w illi pod L ondynem . I nie w  za ­
sto sow an iu  ko n w en c ji tk w i  błąd  
insceniza tora , ale tu ty m , że n ie  
dostrzeg ł zasadnicze j słabości s z tu ­
k i i nie zw rócił na n ią u w ag i a u to r­
ki. G d yb y  w e w ro c ła w sk ie j w e rsji 
„Procesu" zo s ta ły  częściow o u su ­
n ię te , albo z g ru n tu  zm ien ione  fra g ­
m e n ty , w  k tó rych  boha terzy  siebie  
i w id zó w  n iep rzeko n yw u ją co  p rze ­
konu ją , w ów czas na pew no sztuka  
zyska ła b y  na zw artości, postacie  
b y ły b y  w yraziśc ie  zarysow ane, a 
idea u tw o ru  p rzem aw ia ła  szczerze  
i prosto do słuchacza.

W dzięczn ie jsze  pole do pop isu

m ie lib y  też  i w y ko n a w cy , o trzy m u ­
jąc te k s t je d n o lity  s ty le m , prosty  
i lu d zk i, a tym cza sem  na każdej 
praw ie  postaci ciążyła  choćby  
szczyp ta  deklara tyw ności. P rzyznać  
m u sim y , że i ta k  a k to rzy  w ro c ła w ­
scy dobrze om ija li ra fy  tych  d e k la ­
ra tyw nośc i, gdzie się to ty lk o  m o ­
gło udać, d z ię k i czem u sz tu ka  to ­
czy  się w a r tko  i in teresu je  słucha­
cza.

Spośród  33-osobow ego zespo łu  
należa łoby  w y m ien ić  w ie lu  w y k o ­
naw ców , k tó rzy  choćby n a w e t w  
ep izodach stw o rzy li dobrze zaryso­
w ane postacie.

O dw óch czo łow ych  postaciach  
s z tu k i  — W ieńcu  w  w y ko n a n iu  L u ­
d w ika  B enoit i adw okacie  D espeau  
w  w yko n a n iu  A do lfa  C hronickiego  
m ó w iliśm y  w  p ie rw sze j części na ­
sze j recenzji. N ależało by  jeszcze  
w y m ien ić  W ładysław a  D ew oyno  
(Paul M ortier), S tan isław a  Igara 
(prokura tor V ernier), Zb ign iew a  
Skow ro ń sk ieg o  i Ju lię  A rno ldow ą  
(m a łżeństw o  Pichot), B arbarę Pi-



Poprzez Dolinę Róż i 13 tuneli 
przez 32 mosty często zawieszone nad przepaścią

podbalkańska linia kolejowa

SŁOWO POLSKIE Str. «

Niecierpliwym
Czytelnikom
przypominamy:

Odpowiedzi 
na n a s z  
nowy konkurs
należy nadsyłać
dopiero
po zamieszczeniu 
wszystkich zdjęć
P  O N I2E J zam ieszczam y trzecią z  
*  kolei serię zdjęć w naszym  kon­
kursie pt. „Poznajem y dzieła m a la r­
stw a polskiego ze zbiorów M uzeum 
Śląskiego we W rocławiu".

Przypom inam y, że kupony konkur­
sowe należy s tarann ie  zbierać i do­
piero po zam ieszczeniu ostatnich 
zdjęć przesiać do Redakcji „Słow a" 
—  Podw ale Świdnickie 26.

Za tra fne  odpowiedzi na wszystkie 
py tan ia  Redakcja przeznacza cenne 
n ag rody  książkowe, obejm ujące dzielą 
lite ra tu ry  polskiej i obcej, a M uzeum 
Śląskie ofiaruje komplety w łasnych 
wydawnictw .

łączy ze światem odlegle mioski i miasteczka
Z  Odessy do Burgas 
płyną ciągje okręty 
wiozące traktory, żniw iarki 
i nowoczesne urządzenia 
dla bułgarskich budowli socjalizmu
P ORT BURGAS. C alutki dzień 

trw a w yładunek z bułgarskich  i 
radzieckich statków . W ielkie krany 
w ydobyw ają m aszyny, które Związek 
Radziecki przysyła do B ułgarii.

— W składach portowych w O des­
sie ciągle  rosną olbrzym ie stosy towa 
rów dla B ułgarii — mówi kapitan buł 
garskiego frachtow ca, Christów  — clą 
g le ładujem y, ciągle zabieram y, a te 
s tosy wcale się nie zm niejszają.

Z Odessy do B urgas płyną ciągle 
okręty, w ioząc traktory , żniw iarki, sa 
niochody „Z IS “ i „M olotow", u rz ą ­
dzenia dla nowych bułgarsk ich  budów 
li socjalizm u, now oczesne m aszyny, 
jakich n igdy jeszcze nie w idziano na 
bułgarskiej ziemi, części poszczegól­
nych konstrukcji, rury , profile żelaz 
rie, a rkusze blachy w agi... 8 ton  każ­
dy! E kskaw atory, buldożery, wielkie 
skrzynie z napisem  „B ułgaria".

N igdy jeszcze w porcie B urgas  nie 
panow ał tak wielki ruch.

— My także w ysyłam y stąd  tow ary 
dla Związku Radzieckiego — mówi 
szef brygady dokerów, Jan i Połajew
— ale jakże to niewiele w porów na­
niu z dostaw am i, k tóre przychodzą do 
nas ze Związku Radzieckiego.

NOWY TYP STOSUNKOW

P \O S T A W Y  radzieckie dla B ułgarii 
są jednym  z- niezliczonych przy­

kładów, ilustru jących stosunki p anu ­
jące  na nowym  rynku, jaki w ytw o­
rzył się po wojnie, rynku obozu so ­
cjalistycznego. „W spółpraca gospodar 
cza między krajam i obozu dem okra­
tycznego — mówił na XIX Zjeździe 
KPZR A. I. M ikojan — rozw ija się 
na trw ałych podstaw ach planow ego 
rozwoju ich gospodarki i przyjaznego 
uzgadn ian ia  narodow ych planów  gb- 
spodarczych, opiera się na rów no­
upraw nieniu wielkich i małych n a ro ­
dów, na wzajem nym  poszanow aniu 
interesów  i na wzajem nej pomocy w 
dziedzinie rozwoju gospodarczego.

Trzeba dodać, że Związek R adziec­
ki w swych stosunkach z B u łgarią  i 
z innymi krajam i dem okracji ludowej' 
idzie dalej niż w ym aga tego zasada 
„w zajem nego poszanow ania in te re­
sów". Związek Radziecki udziela bo­
wiem tym  zacofanym , zniszczonym  
przez w ojnę i budującym  dziś socja ­
lizm krajom , od pierw szych dni po 
wyzwoleniu, na wielu odcinkach — 
zupełnie bezinteresow nej pomocy.

PIERW SZA KUTA

DOSTAWY radzieckie obejm ują nie 
tylko cenne surowce i m aszyny, 

ale rów nież pełne obiekty przem ysło 
we, fabryki, elektrow nie oraz d ;klad- 

! ną dokum entację, um ożliw iającą na- 
i tychm iastow e ich zainstalow anie.
; K om binat chem iczny im. S ta lina  1 
' elektrow nia cieplna im. Czerwicnko- 
| wa w D ym itrow gradzie oparte są w 
: pełni na dostaw ach i dokum entacji ra 
dzieckiej. Podobnie, jak wznoszona 
obecnie w pobliżu m iasta Dymitrowo
— potężna budowla socjalizm u — 
pierwsza w B ułgarii hula żelaza i sta 
li im Lenina.

Huta „Lenin" pokryle w ielką część 
zapotrzebow ania B ułgarii na żelazo

O B R A Z N r  7

O B R A Z  N r 8

I stal I przyczyni się do rozwoju nrze 
mysłu budowy maszyn. Przy jej bu­
dowie pracuje wielotysięczna załoga, 
która nie szczędzi wysiłków, aby w 
odpowiedzi na apel Partii uruchomić 
produkcję z początkiem r. 1953.

Co dzień nadchodzą na fabryczną 
slację kolejową z portu Burgas wiel­
k i  ładunki najnowocześniejszych 
maszyn i urządzeń radzieckich.

POPRZEZ DOLINę ROZ I 13 
TUNELI

2 SIERPNIA br. pociąg towarowy 
złożony z 11 wagonów, załadowa 

nych konstrukcjami metalowymi dla 
huty „Lenin", przeszedł nową linią

kolejową przez najdłuższe w Bułgarii 
tunele: „Koznica" i „W. Kolarow".

W wigilię święta narodowego, 8 
września 1952 r., pociąg osobowy za­
inaugurował normainą komunikację 
na tej nowej linii kolejowej, która 
zbliżyła do Morza Czarnego Sofię 
i zachodnie okręgi kraju.

Podbałkańska linia kolejowa łą ­
czy Sofię z portam i B urgas 1 
S ta lin  (W arn a). P rzecina ona cały 
niem al kraj, łączy  ze św iatem  w io­
ski I m iasteczka, położone na ba ł­
kańskich zboczach, przecina słynną 
Dolinę Róż, o 5 godzin skraca dro 
gę z Sofii do B urgas, łączy B urgas 
z budującą  się h u tą  Lenina.

Budowa tej linii była daw nym  m a­
rzeniem  ludu bułgarskiego, a rządy 
burżuazyjne przez 30 lat podejm ow a­
ły ten projekt i zarzuca ły  go w obli­
czu „nieprzezw yciężonych trudności".

Lud bułgarski zbudow ał linię pod- 
bałkańską. Przekopano ? milionów m 
sześć, ziemi, poruszono 700.000 m 
sześć, skały, przekopano 13 tuneli łą  
czncj długości 13 km, zbudow ano 232

m osty, często zaw ieszone nad  przepa 
ściami.

NA POM OC PRZYBYŁA 
TECHNIKA RADZIECKA

B YWAŁY ciężkie chwile. Tunel 
„K olarow ‘‘ ciągle zalew ała w o­

da i groziło  obsunięcie skały. Na po 
moc przybyła technika radziecka. Ra 
dziecki inżynier Glebow, specja lista  
od budowy tunelów  w najcięższych 
w arunkach, zastosow ał metodę w i­
szących rusztow ań. Pospieszył z do­
brą  radą  i pomocą fachowcom buł­
garskim .

Bo w spółpraca gospodarcza na 
drugim  rynku światow ym , w obozie 
dem okracji, obejm uje również i taki 
rodzaj pomocy.

TOMIRA KONORTOFF

X V  B U Ł G A R S K IE J  R epu- 
blice Ludow ej pow stają  

w szybkim  tempie szpitale i 
ośrodki zdrowia.

O statnio w mieście Targu  
M uros, oddano do u iy tk u  no- 
wowybudowaną Poliklinikę.

(Fot. —  C A F )

Miliony analfabetom dla których nie ma szkół 
60 tys. nauczycieli którzy nie mają gdzie uskładać

Rząd de Gasperiego 
znalazł „ofcowski” sposób
roziuiązania problemu 
2 milionóiu bezrobotnych 
i ich rodzin

O B R A Z N r  P

TT") E  W łoszech w yzysk  dzieci jako siły roboczej jes t na po-
rządku  dziennym .

W  czasie dużego nasilenia pracy właściciele fa b ry k  przetworów  
owocowych za trudnia ją  dzieci przy  noszeniu ciężkich koszów, 
czyszczeniu owoców itp . pracach za śm ieszną opłatę 10 lirów za 
godzinę. Zarobki dziecka za dziesięciogodzinny dzień pracy w y­
noszą 100 lirów  —  równoiuartośó 1 kilogram a chleba.

N a zdjęciu: dzieci w  Chioggia ciągną ciężkie, przeładowane 
wózki ręczne. (F o t  —  C A F )

Z A kilka miesięcy kończy się kadencja włoskiego parlamentu, w którym 
rządy sprawowała partia klerykalna. W tej chwili Włochy są więc w 

okresie pełnej kampanii wyborczej. Partia klerykalna przez cały ten czas 
rozpaczliwie poszukuje sposobu utrzymania władzy, którą dała jej w roku 
1948 jawna interwencja USA i Watykanu w sprawy wewnętrzne Wioch 
W ciągu bowiem czterech lat swych opłakanych rządów klerykalowie stra­
cili co najmniej 1/3 głosów swych dawnych'wyborców. Ale ich zła passa
jeszcze się nie skończyła, gdyż nic ma tygodnia, aby jakiś nowy takt, jakiś 
nowy skandal nie postawi! w kłopotliwej sytuacji bądź partię chadecką, 
bądź też ludzi, którzy ją reprezentują.

J EDNYM z n a jb a rd z ie j k o m p ro m itu ją ­
cych dla rządu  w yda.rzeń, ja k ie  zasz 

ły  o s ta tn io , je s t skandal z em igracją .
W zorem  b u rżu az jl innych  k ra jów  

w łoska k la sa  rządząca zaw sze usiłow a­
ła  rozw iązać p rob lem  „przeludnienia '*  
Włoch d rogą ,.ek sp o rtu " , lecz n ie  p ro ­
duk tów  ro ln iczych, czy przem ysłow ych 
ale  ludzi do p racy . Włosi em ig ro ­
w ali licznie, zw łaszcza z p row incji po­
łudn iow ych . W ystarczy p rzypom nieć , że 
w sam ym  ty lk o  N ow ym  J o rk u  ży je  po­
nad m ilion  em ig ran tów  w łoskich. 

EKSPORTERZY N1EWOLNIKOW

R ZĄD de Gasperiego nie zerwał e- 
czywiście z tą tradycją i jeżeli in­

ne rządy zajmowały raczej bierną po­
stawę, pozwalając Włochom wyjeż­
dżać, by nie umarli z głodu, to rząd 
obecny sam wzywał ludność do emi­
growania.

We W łoszech is tn ie ją  m iliony an a lfa ­
betów , d la  k tó rych  n ie ma szkół i 60.000 
bezrobo tnych  nauczycie li, k tó rzy  nie 
m ają  gdzie w ykładać Dla popraw ienia 
te j sy tu ac ji, rząd... zakłada specjalne 
szkoły dla em igran tów . W szkołach 
tych . finansow anych przez p lan M ar­
shalla, prow adzi się p ropagandę em i­
g racy jną , aby w ypędzić jak  nH  w ięcej 
ludzi poza gran ice  Włoch. ..Uczcie się 
języków  obcych!* — zachęcał de G a-

KUPON KONKURSOWY 
„Poznajem y dzieła m a la rs tw a’'

Tytu! obrazu Nr 7 ..........................

Kto namalował

Tytu! obrazu Nr

Kto namalował

Tytuł obrazu Nr 9

Kto namalował

Imię I nazwisko uczestnika konkursu

Zawcd

s p e r t  r o b o tn ik ó w  w ło s k ic h  w  Je d n y m  
ze s w y c h  p rz e m ó w ie ń  Z a c h ę c a ł  n ie  po  
to , b y  p o d n ie ś ć  ich  p o z io m  k u l tu r a ln y  
( ra c z e j  n ie  m ia ib y  n ic  p rz e c iw k o  te m u  
b y  w sz y sc y  b y l i  a n a lf a b e ta m i! ) ,  lecz  
p o  to  b y  s ie  ich  p o z b y ć . P ra w d z iw ie  
„ o jc o w s k i"  sp o só b  ro zw ią z a n ia  p r o b le ­
m u  2 m il io n ó w  b e z ro b o tn y c h  1 ich  ro ­
d z in !

O statn io  w kolach em igracyjnych 
zaszły w ydarzenia dla rządu nader 
kom prom itujące, które w yw arły w iel­
ki wpływ na opinię publiczną.

We w szystkich pism ach dem okra­
tycznych opublikow any został list 30 
W łochów, jeńców  arm ii ludowej Viet- 
nam u. Byli to em igranci, którzy dali 
się oszukać fałszyw ym  obietnicom  de 
G asperiego, a potem, z nędzy, w stą 
pili do Francuskiej Legii Cudzoziem ­
skiej. L ist ten w yw oiał prawdziwy 
skandal, gdyż pełen jest niedw uznacz 
nych oskarżeń pod adresem  rządu.- 

„ C h c e m y  d a ć  w y r a z "  — p isze  30 j e ń -  
có w  p rz y  k o ń c u  l is tu  — „ n a s z y m  u c z u ­
c io m  b u n tu  i p r o te s tu  p rz e c iw k o  b a r ­
b a rz y ń c o m  b e z  czci i  s u m ie n ia ,  k tó rz y  
k a ż ą  m ło d y m  lu d z io m  p r z e le w a ć  k re w  
i p o p e łn ia ć  z b ro d n ie ,  a s a m i, w  b e z ­
p ie c z n y m  u k r y c iu  g ro m a d z ą  p ie n ią d z e , 
k tó re  p rz y n o s i  im  ta  k r e w  i t e  z b ro d ­
n ie . W y p o w ia d a m y  w a lk ę  ty m  s z a k a lo m  
i c z u je m y  s ię  z w ią z a n i  z n a ro d e m  v ie t -  
n a m s k im , w ło s k im , f r a n c u s k im ,  ze  
w s z y s tk im i d e m o k r a ta m i  ś w ia ta " .

LIST Z AUSTRALII

N IE ucichło jeszcze echo listu  z V et 
nam u, kiedy w ybuchła nowa 

„bom ba" w A ustralii. A ustra lia  jest 
jednym  z tych krajów , które p ropa­
ganda  rządow a nazyw ała jeszcze do 
w czoraj „ra jem  na ziemi" dla em igran  
tów. „E m igru jcie  do A ustra lii"  — 
pow tarzał ojcowski rząd — „tam  w a­
sza praca zagw aran tow ana  jest przez 
kontrakt, który zaw arliśm y z rządem  
australijsk im ".

M ożna sobie w yobrazić oburzenie 
opinii publicznej i zm ieszanie rządu, 
kiedy przed kilku dniam i w prasie po­
jaw iła  się w iadom ość o zajściach  mię­
dzy em igran tam i włoskimi a policją 
austra lijską . Rząd włoski usiłow ał 
zbagatelizow ać te fakty i w porozu­
mieniu z rządem  austra lijsk im  stw o­
rzył nową w ersję, w edług której z a j­
ścia, te m iały być zorganizow ane 
przez „elem enty wywrotowe".

W szystko zapow iadało się pięknie 
— już  zaczynano zapom inać o całej 
sprawie. Tym czasem  jednak do te 
dakcji w szystkich głównych dzienni­
ków włoskich nadszedł list em ig ran ­
tów z A ustralii, zaopatrzony w set 
kę podpisów. Dzienniki zm uszone by­
ły list opublikować. Treść jego daje 
bliższe pojęcie o „ra ju  kap ita listycz­
nym":

„ S id n e y . 30 p a ź d z ie rn ik a .  N iż e j p o d ­
p isa n i  e m ig ra n c i ,  o d  m ie s ię c y  p o z o s ta ­
ją c y  b e z  p ra c y  w b re w  k o n t ra k to w i  za­
w a r te m u  p rz e z  rz ą d  w io sk i i a u s t r a l i j ­
sk i — in fo r m u ją  w ło s k ą  o p in ię  p u b lic z ­
n ą  o  z a jś c ia c h , k tó ry c h  b y l i  u c z e s tn ik a ­
m i.

30 p a ź d z ie rn ik a ,  s to ją c  w  v . e l k i e j  
g ru p ie  p rz e d  k o n s u la te m  w ło sk im  w  
S id n e y  z o s ta liśm y  b r u ta ln ie  n a p a d n ię c i  
p rze z  a u s t r a l i j s k ą  p o lic je -  P o - ic ja n c i  u- 
z b ro je n i  w  ż e la z n e  p a lk i  z ła ń c u c h a m i 
rzu c ili  s ię  n a  n a s  W ielu  n a szy c h  to w a ­
rzy sz y  z o s ta ło  a re s z to w a n y c h  P ro s im y  
rz ą d  w ło sk i o  in te r w e n c je  g d y ż  je s te ś ­
m y  w ła śc iw ie  w ię ź n ia m i, z n o szący m i 
s ta łe  u p o k o rz e n ia .-  b e z  p ra c y  i bez n a ­
dz ie i n a  j e j  o t rz y m a n ie .  P ro s im y  rząd  
o  p o z w o le n ie  p o w ro tu  d o  k r a ju ,  gdyż 
w o lim y  -y ć  b e z ro b o tn y m i w e W łoszech 
n iż  p o n ie w ie ra n y m i p rze z  w sz y s tk ic h  
w ię ź n ia m i w  A u s tra l i i" .

N a s tę p u je  s to  p o d p isó w .
W ten sposób runął haniebnie je sz ­

cze jeden fałszywy mit, w który 
orzystra ia l się rząd de G asperiego.

A. BARSILIO

Z IĘ K I  m echanizacji rol- 
■L J  nictwa w B ułgarii do­
skonale _ rozw ijają się T K Z S-y  
(Spółdzielnie produkcyjne). 
W ielka liczba brygad trakto ­
row ych sprawia, że w ub. roku. 
w szystkie prace w polu zosta­
ły  wykonane w  terminie.

W  brygadach traktorow ych  
pracuje wiele kobiet. W  końcu, 
ub. roku, było w  B ułgarii 60S 
kobiet —  trak torzystek .

N a  zdjęciu: trak torzystkn
W asilka  Iwanowa.

(Fot. —  C A F )

Rozwoly w USA
f ' '  ZASO P ISM O  włoskie „Travas- 
'  ‘ sisimo" wydało ostatnio nu­
m er poświęcony rozwodom w U SA . 
Okładka końcowa tego num eru za­
wiera barw ny rysunek na całą 
stronę, przedstaw iający typow ą  
A m erykankę obejmującą młodego 
człowieka i spierającą się z nim  
co do wyboru pastora, który dałby  
im ślub. „Nie pastor SuUvan  —■ 
mówi dziewczyna, ale pastor Sm ith . 
On m i dał ślub z Joe, z Tonem, 
z Robertem. Jerzym , Spencerem, z 
Clarkiem, z Danny, z Nickiem , z 
Villy, z  Karolem, z Van, z John- 
ny“.

W  środku num eru znajduje się  
m. in. rysuneli pokazujący pasto­
ra Sm itha, który po udzieleniu  
ślubu odwraca się do klęczącej je­
szcze młodej pary plecami, poka­
zując namalowaną na pl-ecach re­
klamę'. „Szybkie rozwody u Kel­
lera“.

Inny rysunek utyobraża dwóch 
małych chłopców rozm awiających  
między sobą: „Mój nowy ojciee
iest bardz, dobry“ — mówi pierw  
szy z chłopców „Ty mi będziesz 
o nim mówić" — odpowiada dru­
gi — „on byl moim ojcem w ze­
szłym  roku".

N um er „Travassisim o‘* nie pozo 
stawia najm niejszej wątpliwości 
co do tego. ic  Włosi nie m ają  
zbyt dobrego mniemania o am ery­
kańskim  małżeństwie, (p )



Dzięki zastosowaniu nowych metod pracy

Pafawag powróci sio czołówki
Trudności miesięcy letnich zostały pokonane.

By „m a szyn a  nie zam ierała

Str. I SŁOWO POLSKIE

kwadrans kończy się zmiana.
Dla kogoś

nowej tarczy nie założę!"
I  eo  d z ie ń

maezyna zamierała po trzykroć 
i po trzykroć budziły ją znowu 

do fcycla..."

— I co dzień m aszyna zam ierała  po 
trzykroć...

M łotecki pow tórzył g łośno strofkę 
w iersza .

— Co ty tam  m ruczysz pod nosem ? 
Z gasiłbyś św iatło , spać mi się chce— 
odezw ał się spod ściany zaspany  głos 
leżącego  ju ż  w łóżku kolegi.

M ło te c k i  p o s łu s z n ie  z g a sił  ś w ia tło ,  a le  
p r z e d te m  s ta r a n n ie  z ło ż y ł n u m e r  „ S z ta n  
d a ru  M ło d y ch * ', w  k tó ry m  z n a jd o w a ł  s ię  
w ie rs z  i s c h o w a ł go  d o  k ie s z e n i  ro b o ­
c z e j  k u r tk i .  I s to tn ie ,  ju ż  p ó ź n o , p ó łn o r  
—■ a  j u t r o  id ą  p rz e c ie ż  n a  p ie rw s z ą  zm la  
Tlę d o  p r a c y .  I  J u t r o  j e s t  z e b ra n ie  k o ła  
Z M P  w  s p r a w ie  p la n u .

N ie d o b rz e  d z ie je  s ię  n a  w y d z ia le  m e ­
c h a n ic z n y m . M a js t ro w ie  n a rz e k a ją :  
„ m ło d z i  a k i,  n o r m y  n ie  w y k o n u ją ,  p rz e z  
n i c h  p l a n  !eż y “ . M ło d z i, s ta n o w ią c y  
W ięk szo ść  z a ło g i ,  i s to tn ie  p r a c u ją  ź le . 
S ą  z n ie c h ę c e n i.

P rz y s z l i  tu  p o  S z k o fe  P r z y s p o s o b ie ­
n i a  P rz e m y s ło w e g o ,  p r z e w a ż n ie  ze  w#rf. 
K w a ll  s ię  d o  f a b r y k i .  M a rz y ła  Im  s ię  
p r a c a  p r z y  m a s z y n a c h ,  o d z n a k a  p r z o d o ­
w n ik a ,  p r e m ie ,  a  tu  — n o r m y  n ie  w y ­
k o n u ją .  W id a ć , n o r m y  za  w y s o k ie  — 
ro z p o w s z e c h n i ło  s ię  m n ie m a n ie .  Z a r o b ­
k i  m a łe  — n ie je d e n  m y ś la ł  n a w e t  o  ty m , 
ż e b y  n a  ż n iw a  w ró c ić  d o  r o d z in n e j  w io  
sk i.  T y lk o  t ro c h ę  w s ty d  i m a s z y n y  ża l 
z o s ta w ia ć .. .

Z am yślił się M łotecki nad  tym , co 
by tu zrobić, żeby pomóc i kolegom —
• fabryce. I w tedy znów na trę tn ie  za­
b rzęcza ło  m a w uszach: „za kw a­
d ran s  k o ń c zy ,s ię  zm iana, dia kogoś 
now ej ta rczy  nie założę!'"

P rzec ież  i u nich na oddziale w łaś­
n ie tak je st, że na  kw adrans, nie, n a ­
w et na pół godziny przed końcem 
zm iany  zam iera ją  m aszyny, każdy 
w yjm uje z uchwytu, obrab iany  ele- 
m ent.sk łada narzędz ia , m yje ręce i 
idzie, n ie  czekając  na następ n ą  zm ia­
nę. Ile czasu  traci się w ten sposób 
p rzy  każdej m aszynie? Co najm niej 
półtorej godziny  na dobę. 42 godziny 
n re s ięcz n ie  — praw ie tydzień pracy 
robotnika!

J a k  to  tam  było w tym  w ierszu o 
dziew czętach z O strow ca? Z e  p racując 
w ed ług  m etody radzieckiej kom so­
m ołki, Zandarow ej, n >  zatrzym yw ały 
m aszyn  — ale zdaw ały  sobie zm iany 
w  biegu. A może by tak spróbow ać 
i u nas?

Głos ma kolega Młotecki
P ATRZYLI na niego ze zdziw ie­

niem , kiedy, stanąw szy  na trybu ­
nie w yciągną! z kieszeni gazetę  i wy­
g ładziw szy s ta ran n ie , zapow iedział:

— W iersz W oroszylskiego— „Dziew 
częta z O strow ca".

po trzykroć"...
— luzorem dziewcząt z Ostroiuca
ZMP-owcy wrocławscy zdają sobie zmiany 
bez przerw w produkcji

Słuchali zaskoczeni bardzo uważ­
nie. Wiersz na naradzie produkcyj­
nej! — To dopiero wymyślił! Nagro­
dzili go oklaskami i "kiedy zapalczy­
wie, gwałtownie zaczął ich przekony­
wać, że jak udało się dziewczętom 
z Ostrowca przekazywać sobie zmianę 
w biegu, to i im się uda, kiedy im wy­
liczy) ile czasu tracą teraz, a przecież 
młodzieżowy oddział W-4 to dziś „w ą­
skie gardło" Pafawagu, że trzeba ra ­
tować plan — podchwycili projekt z 
zapałem.

N a n a ra d z ie  z e te m p o w s k le j  z d e c y d o -  
w a n o , ż e  m ło d z ież  z a c z n ie  p ra c o w a ć  
m e to d ą  k o m so m o łk i  r a d z ie c k ie j ,  Z a n -  
d a ro w e j.  Z w ró c ili  s ię  o  p o m o c  d o  k i e ­
ro w n ic tw a .  K ie ro w n ik ,  H e n r y k  C a łk a  i 
m a jjJ te r  B ia ło ru d z k i,  p r z e ję l i  s ię  z a p a ­
łem  m ło d z ie ż y .

A w ię c , p rz e d e  w s z y s tk im  k ie r o w n i ­
c tw o  te c h n ic z n e  z o b o w ią z a ło  s ię  d o s ta r ­
czać  co r a n o  d z ie n n y  p la n  p r a c y  d la  
k a ż d e g o  s ta n o w is k a ,  k a ż d e j  m a s z y n y , 
t a k  b y  r o b o tn ik  z  p ie rw s z e j  z m ia n y  co 
r a n o  z a p o z n a w a ł s ię  z d z ie n n y m  z a d a ­
n ie m  d ła  w s z y s tk ic h  t rz e c h  z m ia n . T ró j  
k i z m ia n o w e  d o b r a n o  ta k ,  Jak  c h c ie li  
M m i r o b o tn ic y .  U s ta lo n o , że  r y s u n k i ,  
m a te r ia ł  i n a rz ę d z ia  p o b ie r a  d la  w s z y s t ­
k ic h  ro b o tn ik  z p ie rw s z e j  z m ia n y , k tó ry  
ró w n ie *  c z y śc i r a n o  m a sz y n ę .

Oddział mechaniczny 
przestał być 
„wąskim gardłem11

P IERW SZE 35 zespołów „żanda- 
rowców" zaczęło pracować nową 

metodą. Pomagało im kierownictwo, 
interesowała się nimi cała załoga. 
Chociaż nie mieli — poza wierszem— 
żadnych instrukcji, wyniki były do­
bre. Już w pierwszych tygodniach 
wzrosła wydajność pracy. Julian 
Czyż, miody, od kilku miesięcy za­
ledwie pracujący w Pafawagu robot­
nik, „skoczył" z 95 proc. normy — na 
175 proc., Stanisław Pietruszka ze 102 
proc. — na 205 proc., Halina .D łu ­
gosz z 89 proc. — na 168 proc. Dwu­
krotnie wzrosły zarobki „żandarow- 
ców". Bvlo to prży końcu ubiegłego 
roku. Wtedy oddział mechaniczny 
przestał być „wąskim gardłem" fabry

Hodujemy w Polsce

liczne rośliny egzotyczne
uujkorzystując doświadczenia

Miczurina i Łysenki
M  IE możemy oczekiwać dobrodziejstw od przyrody — wziąć je od 

* niei jest naszym zadaniem'*. Te słowa wielkiego uczonego ra- 
dsieckiego. Miczurina, jak I wspaniale wyniki jego badań i doświadczeń 
stały się drogowskazem dla naszych naukowców i praktyków. I dziś 
możemy już podsumować realne osiągnięcia, którym zawdzięczamy upra­
wę w Polsce wielu pożytecznych roślin, pochodzących z krajów połu­
dniowych.

Należy do nich np kapusta abl- 
syńska. Wcale niepodobna do na­
sze) kapusty, rozłożysta U rośMna 
zajmuje pierwsze miejsce w jakości 
wytłaczanego z niej oleju jadalne­
go. Konkurują z nią specjalna od­
miana rzodkwi oleistej i nasiona 
krokosza, tkwiące na metrowej wy­
sokości łodyżkach, pokrytych setka­
mi ostrych igiełek. Amatorzy „pe­
stek" dyni nie znają z pewnością 
nowej odmiany dyni oleistej, której 
nasiona pozbawione są zupełnie 
twardej łuski, a otrzymywany z nich 
olej przewyższa swą jakością i w ar­
tością oliwę prowansalską

Od trzech lat już trwa u nas u- 
prawa ryżu, z którego licznych ga­
tunków najlepiej zaaklimalyzowala 
się odmiana kenzo. Zim lioryzowane 
pola ryżowe, znajdujące się w okrę­
gach gorzowski-n, wrocławskim, zie­
lonogórskim. kieleckim, wykorzysty­
wane są równocześnie dla hodowli 
ryb

Dzięki stale prowadzonym doświad 
czeniom nad metodami krzyżowania 
różnych gatunkó* (przez szczepie­
nie i zapylaniei oraz hormonizowa- 
nia (zasilania czyiinikam1 wzrostu) 
otrzymujemy coraz to nowe odmia­
ny zbóż i innych roślin uprawnych, 
dające znacznie, lepsze plony.

W NASZYCH planach gospodar­
czych poważną pozycję zajmu 

je już uprawa licznych nowych ro­
ślin przemysłowych.

Kupujemy szczotki ryżowe, łącząc 
tę nazwę z trzciną ryżu, a tymcza 
sem na znacznych obszarach na 
szych pól rośnie sorgo, i  którego 
łodyg wyrabiane są te wszystkie 
„ryżowe" szczotki. Ojczyzną koksa- 
gisu — mniszka gumodajnego jest 
dolina Tian-Szan w Azji Środkowej. 
Początkowo nasiona tej rośliny Otrzy

m yw aliśm y ze Związku Radzieckiego, 
a dziś upraw iam y ją już w skali 
przem ysłowej. Korzenie koksagisu, 
siostrzycy pospolitego  u nas m lecza, 
przezyw anego złośliw ie „m ęska s ta ­
łość", zaw ierają  ciecz, z której p rodu­
kow any je st kauczuk. W niczym  nie 
u stępujący sprow adzanem u kauczuko­
wi z krajów  "podzwrotnikowych, służy 
on w ZSRR i u nas do wyrobów g u ­
mowych.

Znaczne zapotrzebow anie zgłasza 
nasz  przem ysł na kanatn ik  — zaślaz , 
zastępujący  włókno kokosowe. Wyho 
dowane zostały nowe gatunki rośltn  
w łóknistych, jak np. konopie, s ięg a ­
jące 3 m wysokości, odm iana lnu 
l.CSD  o łodygach na 1,50 m Jedne­
go z najlepszych, łatw o schnącego 
oleju technicznego dostarcza upraw a 
perilli — pachnotki. Miły, cy tryno­
wy zapach jej liści i łodyg wykorzy 
styw any je st do produkcji w artościo 
wego olejku eterycznego. U dało się 
również wyhodować w Górkach Kra 
kowskich batdzo w artościow ą odmia 
nę niepękającego rzepaku gorczań­
skiego, gdy dotychczas łatw o osypu­
jące się nasion* tej rośliny powodo­
wały znaczne straty .

B adaniam i naukowym i w tych kie 
runkach zajm uje się Insty tu t H odo­
wli i A klim atyzacji Roślin. Rozrzu­
cone po kraju  stacje  selekcyjne pro­
w adzą na tom iast, pod kierunkiem 
C entralnego  Zarządu Selekcji Roślin 
Min. PGR, rozlegle prace hodow la­
ne nad nowymi roślinam i i u sz la ­
chetnianiem  starych  odm ian, sto su ­
jąc na szeroką skalę idee I w ska­
zówki uczonych radzieckich — M i­
czurina i Łysenki.

O statn io  w Min. PGR urządzona 
była w ystaw a, obrazująca te liczne, 
egzotyczne rośliny, upraw iane już 
dziś w naszym  kraju, (zd)

ki. Afetodę Z andarow ej rozszerzono 
na oddział W-7.

P a f e w ig ,  p o  d lu is z y m  o k r e s ie  z a ła m a ­
n ia ,  z n o w u  z a c z ą ł  w y k o n y w a ć  p la n y  
m ie s ię c z n e . Z a n d a ro w a  1 m ło d z ie ż o w c y  
u r a to w a l i  z a g ro ż o n y  p la n  ro c z n y .

N ie  k o n ie c  n a  ty m . N a  m ło d z ie ż o w y m  
o d d z ia le  z n ik n ę ło  l iu m e la n c tw o  — J a k ­
ż e  tu  n a w e t  s p ó ź n ić  s ię ,  g d y  k o le g a  
c z e k a ?  Z n a c z n ie  w z ro s ła  dt>ało*ć o  m a ­
s z y n y  ( je d e n  d ru g ie g o  k o n t ro lo w a ł  
p rz e c ie ż  co  d z ie ń )  i w re s z c ie ,  w  z w ią z k u  
z  ty m i  w s z y s tk im i  d o b ry m i z m ia n a m i— 
z m n ie js z y ły  s ię  b r a k i  z 2 p ro c . — n a  
<5,5 r r o c .

W lutym  br. dla uczczenia urodzin 
P rezyden ta  B ieru ta, z P afaw agu  p a ­
dło w ezw anie do w spółzaw odnictw a, 
w ezw anie, w którym  była mowa o u- 
pow szechnieniu m etody Zandarow ej.

A ja k  jest dziś?

Sprawa koiegi 
z drugie] zmiany
Z E T E M P O W C A  M lo te c k le g o  ju ż  n ie  

m a  w  P a T a w a g u . A w a n s o w a ł, p r z e ­
n ie s io n o  g o  d o  z a k ła d ó w  „ A r c h im e d e s ” , 
K ie ro w n ik  W -4, C a łk a  z o s ta ł  s z e fe m  
p r o d u k c j i .  Z  d a w n y c h  „ ż a n d a r o w c ó w “  
p r a c u je  n a  W -4 n ie w ie lu  t— a le  c i, k tó ­
r z y  są  ,o s ią g a ją  c o ra z  le p s z e  w y n ik i .

J u l i a n  C zy ż , t e n  s a m , k t ó r y  p ó ł to ra  
r o k u  te m u  n ie  w y k o n a ł  n o r m y  — d z iś  
p r z e c ię tn ie  w y k o n u je  2S0 p ro c . J a n in a  
D rz e w ie c k a , 1 7 - le tn ia  d z ie w c z y n a  w ie j ­
s k a , k t ó r a  m ie s ią c  te m u  d o p ie r o  s ta n ę ­
ła  p r z y  „ re w o lw e ró w c e “ , o s ią g a  ju ż  — 
d z ię k i  m e to d z ie  Z a n d a ro w e j  — 135 p ro c

A le ... „ Z a n d a ro w c ó w “  j e s t  d z iś  w  P a ­
f a w a g u  m n ie j  n iż  ro k  te m u .

Dlaczego?
Ju lian  Czyż, m łody 19-Ietni chło­

piec, zetem pow iec i od kilku tygodni 
kandydat P a rtii, ocenia to krótko i 
prosto:

— W lipcu, sierpn iu  i w rześniu nie 
było dziennych planów  — z ao p a trze ­
nie szw ankow ało. A o rg an izac ja  zet- 
em powska nie pilnow ała  spraw y. Te­
raz od październ ika  znow u p racu je ­
my ja>k daw niej — m etodą Z andaro ­
wej.

C zyż — to  z d o ln y ,  i n te l ig e n tn y  c h ło ­
p iec . Z  d z ie c in n e j ,  p u c o ło w a te j  tw a rz y  
m a łe  o c z y  s t r z e la j ą  b y s t r o  i ż y w o . M o­
ż n a  z n im  m ó w ić  o  p r o d u k c j i  — 1 o 
t e a t r z e  ( „ C z ło w ie k  z k a r a b in e m "  b a r ­
dzo  m u  s ię  p o d o b a ł) ,  a  t a k ż e  o  k s ią ż ­
k a c h ,  k tó r e  c z y ta ją  w s p ó ln ie  z  c a łą  b r y  
g a d ą  w  c z a s ie  k a ż d e j  p r z e r w y  ś n ia d a ­
n io w e j.  J e s z c z e  d w a  l a t a  te m u , k ie d y  
w s tę p o w a ł  d o  Z M P , w  r o d z in n e j  w s i w 
p o w ie c ie  k r a ś n ic k im ,  n ie  m a rz y ło  m u  
s ię  n a w e t ,  że  b ę d z ie  p rz o d o w n ik ie m  
p r a c y ,  że  z a ro b k i  — j a k  n p . w  p a ź d z ie r ­
n ik u  w y n io s ą  1800 z ło ty c h .

N ajw iększe zm artw ien ie  Czyża — 
to spraw a kolegi z d rug iej zm iany, 
K limeckiego.

— M ało robi, śpi przy m aszynie, 
czy jak? — mówi Czyż. Pokazyw ałem  
mu jak  pracow ać, i przekonuję go  — 
ale on ciągle  w yrabia dużo mniej ode 
m n :e, a przecież m ógłby tyle sam o, 
co ja .

Z a n d a ro w a  d a ła  J u l ia n o w i  C zyżow i 
n ie  t y lk o  m o ż n o ś ć  u z y s k a n ia  w ię k s z e j  
w y d a jn o ś c i  p r a c y  1 co  z a  ty m  id z ie  — 
w ię k s z y c h  z a ro b k ó w . N a u c z y ła  g o  t a k ­
ż e  k o le ż e ń s k ie j ,  s e rd e c z n e j  t r o s k i  o p r a ­
c ę  k o le g i .  I  to  j e s t  b a rd z o  w a ż n e  — 
r ó w n ie  c e n n e  j a k  z a o sz c z ę d z o n y  d la  p ro  
d u k c j l  czas . W z a je m n a  „ k o n t r o l a “  s t a ­
n u  u t r z y m a n ia  m a s z y n y ,  n a rz ę d z i,  i lo ­
śc i w y p r o d u k o w a n y c h  e le m e n tó w , d o ­
k o n y w a n a  p rz y  z d a w a n iu  so b ie  m a s z y n  
w  b ie g u  — to  w a ż n y  c z y n n ik ,  w p ły w a ją ­
c y  w  p o w a ż n y m  s to p n iu  n a  p o p ra w ę  
Ja k o śc i.

Pafawag powróci 
do czołówki
rp  RZEBA powiedzieć ja sn o  — meto-

l  da Żandarow ej, mimo iż je s t b a r­
dzo p rosta  w zastosow aniu  (i to nie 
tylko w przem yśle m etalow ym ) m i­
mo, że znacznie zwiększa w ydajność 
p racy  i wpływa na popraw ę je j jak o ­
ści — za m ało je s t s tosow ana w n a ­
szym przem yśle i za m ało populary ­

zow ana. Zarzucono ją  — na krótko 
w praw dzie — naw et w Pafaw agu, któ 
ry był jednym  z jej pionierów.

W p ra w d z ie  i s to tn ie  w  o s ta tn ic h  m ie ­
s ią c a c h  f a b r y k a  m ia ła  tru d n o ś c i  m a te ­
r ia ło w e . k tó r e  z a ła m a ły  d z ie n n e  p la n o ­
w a n ie , w p ra w d z ie  b y ły  i p e w n e  z m ia n y  
k a d ro w e , n ie z a le ż n e  o d  za:<laciu. k tó re  
u t ru d n ia ły  u s ta le n ie  s ta ły c h  z m ia n  (co 
j e s t  d la  te j  m e to d y  n ie z b ę d n e ) , a le  to  
w s z y s tk o  ra z e m  n ie  u s p ra w ie d l iw ia  w 
p e łn i f a k tu ,  że  d z iś  w  P a fa w a g u  m n ie j  
j e s t  „ ż a r .d a io w c ó w "  n iż  p rz e d  ro k ie m

N a w y d z ia le  m e c h a n ic z n y m  W -4 p rzy  
w ró c o n o  ju ż  c z ęśc io w o  te n  s y s te m  p r a ­
c y  i s ta le  ro z s z e rz a  s ię  je g o  z a s ię g  — 
a le  na  w y d z ia le  W -7, g d z ie  p o p rz e d n io  
b y ło  w ie lu  , ,ż a n d a ro w c ó w “ . d z iś  z n o w u  
p rz e rw y  m ię d z y z m ia n o w e  s ta n o w ią  p o ­
w a ż n ą  b o lą c z k ę . N a  in n y c h  o d d z ia ła c h  
o  Z a n d a ro w e j  g łu ch o .

Dobrze, że uchw ala jednego  z ostat 
nich zebrań prezydium  Rady Z akłado­
wej przew iduje pow stanie przy k aż­
dym oddziale kom isji dla rozpowszech 
n ienia nowych metod pracy — to n ie­
w ątpliw ie Pafaw agow i pom oże powró 
cić do „czołówki**, do roli in icjatora 
tego  co nowe, co pom aga walczyć o 
pian.

LI IS T O R IA  w a lk i  o to , b y  . .m a sz y n a  
■■ n ie  z a m ie ra ła  p o  trz y te ro ć " .  jes.t r o ­

m a n ty c z n a  i p ę e ty c k a .  T o  p ię k n e ,  k ie d y  
w ie rs z  z ro z u m ia n y  g łę b o k o  p rz e z  m ło ­
d e  s e rc a  p r z y c z y n ia  s ię  d o  te g o ,  by  
w ię c e j  p o lsk ic h  w a g o n ó w  ro z w o z iło  c e ­
m e n t  i c e g ły  n a  b u d o w ę  s o c ja l iz m u . A le  
n a j le p s z y  w ie rs z  n ie  z a s tą p i  w ła ś c iw ie  
p ro w a d z o n e j  p o p u la ry z a c ji ,  n o w y c h  m e ­
to d  p r a c y ,  k o n ie c z n e j  w  k a ż d y m  zaikła- 
dtzie i w  k a ż d e j  d z ie d z in ie  p rz e m y s łu .

P rz e s z ło  r o k  d la  ..Z andarow ców **  z 
P a fa w a g u  w ie rs z  W o ro s z y lsk ie g o  s ta n o ­
w ił  J e d y n ą  in s t r u k c j ę .  D ziś. g d y  s to s o ­
w a n ie  n o w y c h  m e to d  u w a ż a  s ię .  i s łu ­
sz n ie , r a  j e d e n  z w a r u n k ó w  z w y c ię s tw a  
w  w a lc e  o s z e ś c io la tk ę  — z a rz ą d y  ar*ów- 
n e  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  i M in is te r ­
s tw a  p o w in n y  e n e rg ic z n ie j  n iż  d o ty c h ­
c zas  z a ją ć  s ię  s p ra w ą  u p o w s z e c h n ie n ia  
s y s te m u  Z a n d a ro w e j,  a b y  w  żad n e.l f a ­
b r y c e  „ m a s z y n y  n ie  z a m ie ra ły  p o  t r z y -  
k r o ć “ .

K R Y S T Y N A  W R O C H N O

Koresnondenci donoszą

O luiększe spopularyzowanie

PORADNI SPECJALISTYCZNEJ
dla dziecka zdroiuego

\ \ 7  PRZYCHODNI Specjalistycznej 
* ’ Nr VI na Pilczycach odbyła 

się narada robocza zespołu pracow­
ników poradni dziecka zdrowego i 
przychodni chorób dziecięcych.'

Na naradzie obecni byli: lekarze • 
asystenci Kliniki Pediatrycznej, pra­
cownicy biura sanitarnego, kierownik 
przychodni dr Prokocimer oraz prof. 
dr Hirszfeldowa.

Narada miała na celu obmyślenie 
sposobów ścisłego powiązania pracy 
na odcinku lecznictwa dziecięcego z 
profilaktyką i pracą biura sanitarne­
go, zajmującego się zagadnieniami 
epidemiologicznymi.

Postanowiono spopularyzować po­
radnię dla dziecka zdrowego, która 
czynna jest obecnie codziennie od 
godz. 15 do 18, przeprowadzić szko­
lenie pielęgniarek poradni „D“ i „DL" 
oraz organizować narady całego ze­
społu, mające na celu skoordynowa­
nie pracy obu poradni i usuwanie 
usterek w pracy.

Koresp. Jo lan ta  W ieczorek

SW IfTO  WPZB Nr I
\ X J  E Wrocławskim Przemysłowym 
’ ’ Zjednoczeniu Budowlanym Nr 1 

odbyła się uroczysta akademia, po­
święcona XXXV rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, która 
zbiegła się z 7 rocznicą powstania 
WPZB Nr 1.

W części oficjalnej akademii od­
znaczono 19 najbardziej zasłużonych 
robotników dyplomami przodowników 
pracy ,a 48 pracownikom wręczono 
książeczki PKO.

Na część artystyczną akademii zlo 
żyły się występy młodzieży Liceum 
Sztuk Plastycznych oraz utwory mu­
zyczne. wykonane przez orkiestrę 
wojskową.

Koresp. M. Gostylla

Nasza nowelka

Wpadł we własne sidła

Krytyka
korespondentóiu

skutkuje
P O U K A Z A N IU  s ię  n o ta tk i  k o r e s p o n ­

d e n ta  P . P i ą tk a  P re z .  M R N  W y d z ia ł 
G osp . K o m u n a ln e j  i M ie s z k a n io w e j k o ­
m u n ik u je .  że  n a p ra w a  je z d n i  u l .  O so- 
b o w ic k ie j  p rz e w id z ia n a  j e s t  w  p la n ie  
n a  ro k . i»53. 6077 m.

*
M A S K U T E K  in te r w e n c j i  k o re s p o n ­

d e n ta  Z. C h o le w y  W y d z ia ł K o ­
m u n ik a c ji  D ro g o w ej P re z . M RN  w y ­
z n a c z y ł  n o w y  p o s tó j  b a g a ż ó w e k  p rz y  
D w o rc u  G łó w n y m . 5852 m .

*
P O W S Z E C H N A  S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w ­

có w  w  Z ię b ic a c h  s tw ie rd z iła  s łu sz ­
n o ść  z a rz u tó w  k o r e s p o n d e n ta  H . M aza­
k a  i w y c o fa ła  ze  s p rz e d a ż y  z a n ie c z y sz ­
c z o n ą  fa so lę , k tó ra  ro z p ro w a d z a n a  b y ­
ła  p rz e z  s k le p  P S S  N r  10. R ó w n o c ze ­
ś n ie  z w ró c o n o  u w a g ę  w ła ś c iw y m  p la ­
c ó w k o m  n a  k o n ie c z n o ś ć  p r z e p ro w a d z a ­
n ia  śc U le jsz e j k o n t ro l i  jaikości s p rz e d a ­
w a n y c h  to w a ró w . 6166 tez .

Iz

f ^  ZEKILCOW  był w łaściw ie pomoc 
nikiem naczeln ika urzędu p lano ­

w ania, a w  rzeczyw istości pełnił z 
w łasnej woli obow iązki pom ocnika dy 
rektora urzędu. U w ażał on, iż tak wła 
śn ie należy  czynić, gdyż więcej się 
oplacc usłużność i chęć dogodzenia 
w ładzy, niż pełnienie w łaściw ych obo 
w ią-ków . W szak w ładza oceni jego 
p rzysług i, podziękuje, w ynagrodzi. 
Trzeba więc trzym ać się dyrektora. 
Tak też i czynił.

N agle dyrektorow i pow inęła się n o ­
ga. U rząd planow ania n ie wypełnił 
planu w oznaczonym  term in ie  i na 
m iejsce zjechała kom isja dla p rzepro­
w adzenia kontroli. P rzew odniczący jej 
w zywał do siebie kolejno urzędników 
dia zbadan ia  spraw y i było widoczne, 
że w krótce w ezwie rów nież i Czekil- 
cowa.

—■ Jak  tu  zeznaw ać? — rozm yślał. 
— Jeżeli kontrola w ypadnie niepo­
m yślnie i dyrektor dostan ie  dym isję, 
to on, Czekilcow, będzie zeznaw ał o t­
w arcie, nie licząc się już  z dyrekto­
rem. Jeżeli jednak  sp raw a weźmie ta ­
ki obrót, że dyrektor zostan ie  na m iej­
scu, to trzeba zeznaw ać bardzo ostroż 
nie i nie n a rażać  się zw ierzchnikowi. 
Dopóki więc n ie przew ącha, jak  sp ra ­
wa stoi — będzie zeznaw ał ostrożnie.

Z takim  postanow ieniem  w szedł do 
gab inetu  na w ezw anie p rzew odniczą­
cego kom isji.

— Siadajcie, tow arzyszu  Czekilcow. 
O ile się n ie mylę, jesteśc ie  pom ocni­
kiem naczelnika w tu te jszym  u rzę ­
dzie?

To chyba m ożna powiedzieć — po­
m yślał badany i głośno rzekł:

— Uhm... Zatw ierdzony rozpo rzą­
dzeniem  z dn. 14 m arca 46 r...

— Ach ta-ak! A co możecie pow ie­
dzieć o w ypełnieniu planu i w ogóle 
o pracy w urzędzie?

— Ó w ypełnieniu p lanu  — pow tó­
rzył wolno Czekilcow — mogę powie­
dzieć, że je st w ogóle w ypełniony.

— W ogóle, a w szczegółach?
— I w szczegółach on... tego...
— W ypełniony?
— Jak  sobie życzycie, tow. przewód 

niczący.
— Nie o to chodzi, jak  ja  sobie ży­

czę, tylko jak  je s t w rzeczyw istości?
— Przecież ja  mów'ę.
— Co mówicie?
— To, o co pytacie, tow. przew od­

niczący. ■
— Więc się pytam : jak ie  rubryki 

planu nie zostały  wypełnione?
— T rudno mi tak od razu  odpow ie­

dzieć.
— M acie przecież jakieś liczby?
—Liczby są. Gdzieżby się podziały.

Liczby zaw sze mamy.
— A wy je  pam iętacie?
— Co? Liczby?
— No; liczby!
— Liczby dotyczące n iszt-go  planu?
— Taki O nie trii chodzi.
— YVyobraźcie sobie tow. przew od­

niczący, że nie bardzo pam iętam . Tyle 
rozporządzeń, okólników, zaw iado­
mień, dopraw dy głowa puchnie!...

—- A jakie m acie wrażenie? Czy w 
w aszej insty tucji praca idzie no rm al­
nie?

— Pod jakim  względem ?

— Pod względem  w ypełnienia p la ­
nu.

— Ach, p lanti . Tak, plan mamy.
— Ech. tow arzyszu  Czekilcow, to 

ja  wiem bez w as. Ale wy mi dajcie 
analizę w ypełnienia tego planu.

— A nalizę?
— Coś wy nie rozum iecie naszego 

ję /y k i >
— Ha-ha... jakże, doskonale ro !'i- 

miem.
— Słuchajcie! My tu kontro lu i;m y 

działalność w aszego b iura, więc po­
móżcie nam  i powiedzcie jakim  k'e- 
rownikiem  je s t wasz dyrektor? Czy 
jest on w łaściw ym  człowiekiem na 
w łaściw ym  m iejscu?

Czekilcow d rgnął, ale po nam yśle 
powiedział:

— A wiecie tow arzyszu przew odni­
czący, że wielu z nas zadaw ało  sobie 
to sam o pytanie.

— Jak ie  pytanie?
— To, które zadaliście mnie przed 

chwilą.
— A wy, jak iego  jesteśc ie  zdani??
— Ja?
Czekilcow  spo jrzał bystro  na prze­

wodniczącego, jednak w tw arzy  jego 
nie w yczytał nic potępiającego dyrek 
tora. P ostanow ił więc w strzym ać się 
jeszcze z „napaścią"  na zw ierzchnika.

— Hm... m... ta-a-ak... to w ieri# »jwa 
w a bardzo skom plikow ana, a n»*» i 
nie możemy jej rozstrzygnąć  w łasnym  
rozum em .

— A to dlaczego?
— Jakże!? N aszego dyrektora m ia­

now ał naczelny  kom isarz, naczelnego 
kom isarza — m inisterstw o, a m in i­
sterstw o  ma swoje racje...

— M in isterstw o  ma swoje racje, a 
wy swoje!

— To je s t w jakim  znaczeniu?
— A czy wy, jako  w spółpracow nik 

urzędu p lanow ania  orientu jecie się 
choć trochę w planow aniu  i o rg an iza ­
cji w aszej pracy?

— Zlitujcie się, tow arzyszu, prze­
cież ja  nic innego nie robię.

— Wiec opowiedzcie nam .
— A co mam opowiedzieć?
— Co chcecie! W szystko! Co wy tu 

udajecie naiw ne dziecko!
— Jak ie  tam  dziecko? W krótce bę­

dzie dw adzieścia lat, jak tu pracuję...
— Jakoś  nie -n ać  tego! No. opow ia­

dajcie!
— Hm... O pow iadać? A co w łaści­

wie?
Kiedy po upływ ie półtorej godziny 

Czekilcow opuścił gab inet, przew odni­
czący kom isji, w ycierając spocone 
czoło, szepnął:

— Co za typ!...
A Czekilcow zam ykając za sobą 

drzwi gab inetu  uśm iechnął się ironicz 
nie, m yśląc:

„A co? Nie dałem  się! Ho, ho. b ra ­
cie! Nie na głupiego trafiłeś!"

N astępnego dnia wywieszono na 
tablicy postanow :enie komisji: U su ­
wa się z zajm ow anego stanow iska 
pomocnika naczelnika urzędu p la ­
now ania, Czekilcowa, jako  zupełnie 

nie nadającego  się do pełnienia tych 
obow:ązków.

B. ARDOW

UROCZYSTOSC 
W AKADEMII MEDYCZNEJ

PONAD 1000 studentów wszystkich 
wydziałów Akademii Medycznej 

we Wrocławiu uczestniczyło w uro­
czystej akademii zorganizowanej 
przez Zarząd Uczelniany TPP-R dla 
uczczenia 35 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej oraz Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Uroczystość odbyła się w auli P o ­
litechniki Wrocławskiej. Studenci — 
synowie robotników i chłopów, któ­
rym socjalistyczne uczelnie otworzy 
ly drogę do nauki i wiedzy, gorąco 
manifestowali uczucia przyjaźni i 
wdzięczności dla Związku Radzieckie 
go za udzielaną naszemu narodowi 
wszechstronną pomoc w wydźwignię 
ciu z ruin naszego Państwa i w bu­
dowie podstaw socjalizmu.

Koresp. Stanisław Duszejka

WIĘCEJ TROSKI

P  ODKOMISJA Handlu V Dzielnicy 
* zwróciła się w dniu 9 września 
br. do Wydziału Handlu Prez. MRN 
z wnioskiem o uruchomienie stoiska 
artykułów papierniczych w sklepie 
spożywczym MHD nr 72, mieszczą­
cym się u zbiegu ulic Trzebnickiej i 
Klęczkowskiej.

Uruchomienie stoiska papiernicze­
go w tym punkcie miasta jest ko­
nieczne, ponieważ brak sklepu z ma 
teriałami piśmiennymi dotkliwie od­
czuwają mieszkańcy V Dzielnicy, a 
zwłaszcza uczniowie skupionych w 
tym rejonie szkól.

Prez. MRN w porozumieniu z Dy­
rekcją MHD zgodziło się na urucho­
mienie stoiska. Dyrekcja Ml ID zobo­
wiązała się dostarczyć materiały pi­
śmienne do wspomnianego sklepu do 
dnia 15 ub. miesiąca. Zobowiązania 
tego jednak nie wykonano. Dyrektor 
handlowy MHD oświadczył w dniu 
4 listopada br. przedstawicielowi V 
Dzielnicy, że nic nie wie o uchwale 
Prezydium MRN i Dyrekcji MHD, a 
wreszcie, po zbadaniu sprawy, obie­
cał już następnego dnia uruchomić 
stoisko. Ale materiały piśmienne nie 
zostały dostarczone.

Dyrekcja MHD nie interesuje się 
również naprawą pieca w sklepie nr 
72 i dekoracją świecącej pustkami 
wystawy.

Apelujemy więc do Dyrekcji MHD: 
„Więcej troski o sklep nr 72".

Koresp. S. Kolatowicz
MARNOTRAWSTWO

nEŻM YSLNĄ, a tym samym nara- 
D  żającą przedsiębiorstwo na duże 
straty gospodarkę prowadzi sekcja 
transportowa Zjednoczenia Robót 
Wiertniczych i Fundamentowych 
ZBM nr i.

W dniu 28 ub. miesiąca sekcja ta 
otrzym ali polecenie przewiezienia 
jednej tony sprzętu wiertniczego z ba 
zy przy ul. Slężnej 88 do miejscowo 
ści Zawadzkie k/Opola. W tym celu 
wynajęto 7-!onowy samochód PKS, 
którym też przewieziono sprzęt do 
miejsca orieynaczenia. Z powrotem 
samochód przyjechał pusty, a rachu­
nek wystawiony przez PKS opiewał 
na kwotę 4.509,10 zł.

Tymczasem w dniu tym przedsię­
biorstwo dysponowało własnymi wo­
zami, które z powodzeniem mogły 
być wykorzystane do przewiezienia 
wymienionego sprzętu. Kierownictwo 
sekcji niestety o tym nie pomyślało.

Farsp. S. Ostolski

R a d i o s p r z ę t . 
r a d io s ta c ja ,  rad

ra d io s łu c h a c z , 
ra d io s ta c ja ,  ra d io a p a ra t . . .  C h cia ł 

b y m  w ie d z ie ć  c z y  o k re ś le n ia  t e  t ą  
p o p ra w n e  s ty e t ę  .J e  cz ęs to . »po- 
ty icam  n a w e t  w  d r u k u  i m u sz e  sle  
p n y z n a C . Ze m n ie  r a tą .  — S te fa n  
A -icz .

JB,ZYK p o lsk i n ie c h ę tn ie  w c h ła ­
n ia  s ło w a  zło żo n e , o d rz u c a  je  1 
zw a lcz a , z p o w o d z e n ie m  lu b  bez. 
D e c y d u je  tu  c z ę s to  m o d a  u ro k  no  
w o ic i  lu b  p o  p ro s tu  n ie d b a ls tw o  
Ję zy k o w e .

R a d io s ta c ja  z y s k a ła  tu z  p ra w o  
b y tu  c h o ć  p r o t  S ło ń sk i w sw y m  
s ło w n ik u  b łę d ó w  Ję z y k o w y c h  (1947) 
p o s ta w i!  p rz y  n ie j  o s trz e g a w c z y  
w y k rz y k n ik .  In n e  s k ła d n ik i  z te j  
s e ri i  s ą  s ta n o w c z o  złe. M 6w m y 
w ie c  i p isz m y : s p rz ę t  ra d io w y , słu  
c h a c z  ra d io w y , a p a r a t  ra d io w y  
i tp  B ę d z ie  oroście .) i ła d n ie j.

JA K  N A L E Ż Y  p isa ć  w  H ic ie : z a -  
s e ła m  p o z d ro w ie n ia  czy  z a sy ła m  
p o z d ro w ie n ia ?  — J a n in a  B r-ic z ó w  
na.

Z A SY ŁA M , n ig d y  z a se ła m . n ie  
m a ta k ie g o  s ło w a  J e s t  to  d z iw o - 
iąa  z ko rtca  X IX  w ie k u  

CZY P O P R A W N E  sa z w ro ty !  za 
k a łd a  c e n ę  na ka> dv  w y p a d e k .,  
r a c h u n e k  ro i s ie  b łę d a m i.,  b itw a  
oo d  B e re z y n ą . — Z a p y tu je  G ro n o  
C z y te ln ik ó w ,

ZA k a ż d a  c e n e  te s t  to  p o ły e r -  
k a  z f ra n c u s k ie g o  ( i  to u t  p r tx ) .  P o  
p o lsk u  b rz m i le p ie j :  w sz e lk im i
sp o so b am i 

N a k a id y  w y p a d e k  -  t l e  M ówi 
m y : w k a ż d y m  w y p a d k u ,  w  k a ż ­
d y m  raz ie  

R a c h u n e k  ro i s ie  b ie d a m i — b a r  
dzo  t le .  N a le ż y  m ó w ić :  r a c h u n e k  
ro i nie  o d  b łę d ó w  

B e re z y n a  je s t  r z e k ą  a w ie c : b i­
tw a  n a d  B e re zy n ą .



W schód słońca — godz. 7.15, 
Zachód słońca — godz. 15.31,

USTOPAD
Ś roda

■ Sylw estra , Konrada

TELEFO N T:
P O G O T O W IE  R A T U N K Ó W *  -  «4-M. 

85-35
S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  01.
D Z IA Ł  M IE JS K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O " -  45-33-

D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r  10 — Ul. T r a u g u t t*  121. 
S P O Ł . N r  142 —u l. M ik o ła ja  42.
S P O L . N r  5 — u l .  S ta l in *  51.
S P O Ł . N r  1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25.

d y ż u r y  s z p i t a l i

M IE JS K I  N r. 2 (w e w n . 1 c h ir u r g .)  — u l.
P u r ty n ie g o  22,

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  u l. W ro ń ­
s k ie g o  13.

W O JE W Ó D Z K I ( la ry n g .)  — u l .  1 M a ­
j a  a.

K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k ie g o  
2-a. te l . 55-58 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y ) .

Załoga Wrocławskiej Drukarni Dziełowej

wykonała już plan roczny
O b . W ik'eł jako pierwszy drukarz w Polsce

zrealizował swe zadania 
przypadające nań

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 5

Spacerkiem

w Pianie 6-letnim

Zwiększono ilość 
nagród
przeznaczonych  dla

zwycięzców konkursu
P °i
moct

Papierkowa robota
U /  M IE JSK IE J Radzie Narodo- 

w ej za zgrzy ta ły  pióra, za s tu ­
ka ły  m aszyny  do pisania, zadudni­
ły  stem ple. R edakcja  Spacerkó w “ 

po u p ływ ie  trzech  
dni o trzym ała  p a ­
p ierow y p roduk t 
pap ierkow ej robo­
ty:

„W  odpow iedzi 
na nota tką  z  dnia 

donosim y, te  
dziura  znajdująca  
się  to chodniku  
obok dom u nr 26 
przy  ul. Podwale  
Św id n ick ie  została  
załatana". W y jrze ­

liśm y  przez okno. R zeczyw iście. 
D ziury  an i śladu. Za In je j m iejsce  
za jm u je  „lata" długa na m etr , sze­
roka na dw a i... g łęboka  na  pól 
m etra!

Bujać to m y  — proszę czynn i­
ków . (w er)

Sklep
D O PO KI lokal sk lepow y  u zb ie­

gu ulicy Suchardy z placem  
G runw aldzk im  s ta ł pusty, m iesz­
kanki pobliskich bloków  bez  
skargi biegali) Yćtć Sakupy na od­
ległą ulicę P iastow ską lub H anki 
Saw ickie j. Pew nego jed n a k  razu  

wieść doniosła, że 
P SS zam ierza  tu  
uruchom ić sw oją  
placów kę. Wieść 
ta  okazała  się po 
tygodniu  spraw ­
dzoną in form acją  
i w śród gospodyń  
dom ow ych  zapano  
w ała w ie lka  ra ­
dość.

Bo P rezyd ium  M RN , ow szem , 
przydzie liło  sk lep  dla PSS, lecz 
poniew aż M HD też się podobno u-  
biegał o ten  lokal, yclęc i on do­
stał przydzia ł. Z,ac2ąl się spór, k tó ­
ry  trw a ju t  dw a m iesiące  i n ic nie 
w skazu je  na zakończenie go. Cza­
sem  ty lko  jak aś m ieszkanka blo- 
ków , przechodząc obok przedm io tu  
zaw zię te j kłó tn i, w estchn ie pew nie  
i pom aszeruje w ycią g n ię tym  kro­
kiem  w  stronę ulicy P iastow skiej, 
które j szczęśliw i m ieszkańcy  m ają  
pod nosem  w łasny  sklep.

‘ (Stok)

Transakcja
U J Ł A S C IC IE L K A  sk lepu  spo- 

ży w  czego p rzy  ul. O leśnickiej 
22 um ie sprzedać każdy  tow ar, na ­
w e t zepsu te  ja jka . Transakcja  taka  
podpatrzona przez reportera „Spa­
cerków " w ygląda w  sposób n a ­
stępujący:

K lien tka : p ro ­
szę 3 jaja.

Sprzedaw czyn i, 
— oto one, płaci 
pani 6 zl.

K : A le  c zy  ja j­
ka są św ieże?

S.: A le ż  oczyw i­
ście. R ęczę pani, 
że są św ieżu tk ie .

D alszy ciąg od ­
byw a  się dopiero  
po godzinie, gdy  

1 vf drzw iach sk lepu  
uka zu je  się podnie  
eona n a b yw czyn i  
ja j.

K.: m ów iła  pani, że są św ieże, a 
tym cza sem  one śm ierdzą.

S.: Ja tam  do ja j  nie zaglądam . 
Ja k ie  kup ię , tak ie  sprzedam .

A  ja k  jeszcze raz sprzeda, to 
z  pew nością  zna jdzie  się m iejsce  
na  jeszcze jeden  „Spacerek"....

(J a k )

na zb iórkę  metali  
k o lo r o w y c h
{ /  ONKURS R ejonow ej Z biorni- 

cy Złom u i W ojew ódzkiego 
Domu K u ltu ry  n a  zbiórkę m eta li 
kolorow ych d a je  zadow ala jące w y ­
niki.

W zw iązku z tym  pow iększona 
została  ilość nagród  p ien ięż­
nych, k tó re  będą  p rzyznane w y­
różnionym  robo tn ikom  1 zespo­
łom.
W yniki zbiórki konkursow ej na 

te ren ie  poszczególnych zakładów  
pracy  św iadczą o tym , że m iesz­
kańcy  W rocław ia docen iają  w agę 
zapo trzebow ania p rzem ysłu  na 
złom  m eta li reg lam entow anych .

O sta tn io  6-osobowy zespół p ra ­
cow ników  C en tra li H andlow ej 
Żelaza 1 S tali w e W rocław iu  w 
składzie: U nrtberg . O rtm an , W ój­
cicki, D w ojak i Jab ło ń sk i — zło­
żył do zak ładow ej zbiornicy zło­
m u 2.987 kg. m eta li n ieżelaz­
nych.
Na w yróżnienie zasługuje ró w ­

nież postaw a załogi C en tra li Zbytu 
W ęgla w  Ż arach , k tó re j wszyscy 
członkow ie w zięli udział w k o n ­
kursie.

(Wer)

Cenne pozycje
z  dziedz iny  n uzyko;logii

m pżna nabyć
w antykwariacie 
muzycznym
H ISTO R IA  m uzyki" N aum ana, 

„B iografia L iszta" — G uy 
P ourta lesa , „Przew odnik  operow y" 
— R ennera  oraz w iele innych dzieł 
z  dziedziny m uzykologii znajdu je  
się w  an ty k w ariac ie  m uzycznym  
Dom u K siążki w  R ynku.

Oprócz tego an ty k w a ria t posiada 
cały szereg album ów  zarów no 
fortepianow ych, ja k  i do śpiew u. 
Je s t on rów nież bogato  zaopatrzo­
ny w  u tw ory  na  o rk iestrę  salono­
wą, u tw ory  C haczatu riana , R ako­
wa, K alinn ika, B orodina oraz k la ­
syków  tak ich  jak : R ym skij -  K or- 
sakow, Czajkow ski, G łazunow .

(Fed)

Z N A JD U JEM Y  się w  w ielk ie j ha li W rocław sk ie j D ru k arn i D zieło- 
w ej przy ul. O ław skiej, tę tn ią c e j ry tm em  m aszyn d ru k arsk ich .

p  RZY pierw szym  sto le  n ad  k a r t-  
*■ k ą  pap ieru , po k ry tą  gęsto z a ­
w iłym i ob liczeniam i sto i pochylony 
Je rz y  G orzkiew icz, w yb itny  p rzo ­
dow nik  pracy.

— J a k  w am  idzie? — zapy tu jem y  
kró tko .

— W la in ie  te raz  sk ład am  tek s t 
książk i inż. Tadeusza P;eczkiewic7£. 
S tra szn ie  dużo c y lr  i n a jro zm ait­
szych obliczeń. T erm in  d ru k u  w y­
znaczono na  1 stycznia 1953 r. Ale 
p osta ram y  się, by podręcznik  u k a ­
zał się do 15 g rudn ia  br.

n  RYGADA E. F ijałkow skiego, 
w  k tó re j p racu je  G orzk ie­

w icz razem  z D. Prezm anem , M. 
K w asem  i R osenbergiem  zaję ła  
w osta tn im  k w arta le  II  m iejsce 
we w spółzaw odnictw ie ogólno­
polskim .

SZYSCY członkow ie zespołu 
”  d a ją  z sieb ie  m aksim um  w y­

siłku  i nie w iadom o, k tó ry  z nich w 
osta tn im  etap ie  br. za jm ie  p ie rw ­
sze m iejsce. Idziem y dale j. P rzy  
czw arty m  sto le  w idzim y J a n a  S y l­
w estra .

W  zaw odzie d ru k a rsk im  p racu ­
je  on już  51 ro k  i w  m aju  b r. o- 
trzym al dyplom  uznan ia  za owoc­
n ą  pracę. Chociaż je s t już  w po­
deszłym  w ieku  osiąga 160 proc. 
norm y m iesięcznie.

Przechodzim y do działu lino- 
typów . Tu przy jed n y m  t  
n ich  p racu je  K azim ierz W ikicl. 
W dniu  22 bm . Jako pierw szy 
d ru k a rz  w  Polsce w ykonał on 
sw e zad an ia  P lan u  6-letnlego.
—  Czem u zaw dzięczacie sw ój 

sukces — zap y tu jem y  ob. W ikieła.
P rzede  w szystk im  przed p ra ­

cą p rzygotow uję sw ój w arsz ta t, 
aby  n ie  było późn iej przesto jów  
i n ie  tracę  czasu n a  rozm ów ki. 
Dzięki sw em u pom ysłow i z w ał­
kiem , n a  k tó rym  n aw ijam  k ilk a ­
naście  k a r te k  tekstu , nie po trze­
b u ję  głow y odw racać  co chw ilę 
i przez to zysku ję blisko  godzinę 
dziennie.

Ob. W ikieł b ierze  czynny udział 
w p racy  społecznej. J e s t  przew od­
niczącym  k lu b u  rac jo n a liza to rsk ie ­
go.

D użą pomoc w  u sp raw n ien iu  p ra ­
cy m aszynkarzy  przyn iesie  także 
pom ysł przew odniczącego rad y  za­
kładow ej, ob. W aleriana  C abaja, 
k tó ry  b io rąc  w zór z m aszyn r a ­
dzieckich, zam ierza u sp raw n ić  p rze­
suw anie od lanych  w ierszy  za po ­

m ocą guzika, a  nie p rzek ładan ia 
rączki.

P ra cu je  tu  rów nież jedyna 
kobieta, M aria  Saganow icz, k tó ra  
dzielnie d a je  sobie rad ę  z p racą  r a  
linotypie, osiągając m iesięcznie 135 
procen t norm y.

Przechodzim y do gab inetu  d y rek ­
tora, ob. L au fra . W  oszklonych g a ­
b lo tkach  leży tu  k ilk ase t książek 
technicznych, b roszu r i w ydaw ­
nic tw  b ib lio teki Ossolineum . P rze­
glądam y spis ty tu łów . P ierw sza  od 
lew ej to b roszu ra  Józefa S ta lina  — 
„Ekonom iczne prob lem y socjaliz­
m u w ZSR R “. N astępna p raca  to 
książka prof. d ra  E. Szczeklika pt. 
„D iagnostyka ogólnych chorób w e- 
w n ętrznych11. D alej idą  inne dzieła 
z zak resu  li te ra tu ry  p ięknej, u rb a ­
n istyk i, chem ii, p rzy rody  itd.

W szystkie te  pozycje zostały w y­
konane przez p raco -ivników D ru ­
k a rn i Dziełowej w 1952 roku.

Dzięki siln ie  rozw in iętem u w spół­
zaw odnictw u, w  k tó ry m  bierze 87 
p rocen t załogi p lan  roczny za b ie­
żący rok został w ykonany  w dniu  
18 bm . D zielni d ru k a rz e  postano­
w ili jeszcze dodatkow o w ypuścić 
k ilka książek  z zakresu  nau k  tech ­
nicznych. (Ag)

Prelegenci TW P wygłosili już

67 odczytów
związanych z Miesiącem Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzieckfej
h n  ODCZYTÓW  wygłosili ju i  w  zw iązku z trw ający m  M iesiącem  

P ogłębienia P rzy jaźn i P o lsko-R adzieckiej lek torzy  T ow arzystw a 
W iedzy Pow szechnej. i

W YGŁOSZONE w poszczegól­
nych zak ładach  p ro d u k cy j­

nych W rocław ia odczyty połączone 
często z w ySw ietlaniem  film ów  ra ­
dzieckich, zapoznały społeczeństw o 
naszego m iasta  z osiągnięciam i 
Zw iązku R adzieckiego w dziedzinie 
k u ltu ry  i nauki, budow nictw a p rze­
m ysłow ego i m ieszkaniow ego oraz 
w  w ielu  dziedzinach przodującej 
techn ik i radzieckiej.

N ajw iększą popularnością  c ie­
szą się tem aty : „Pom oc i sojusz 
ZSR R “, „K ana ł W ołga — Don", 
„P ałac  N auki i K u ltu ry ” oraz 
„M iczurin i Łysenko".
W dyskusji nad  re fe ra ta m i za ­

b iera ło  głos w ielu słuchaczy.
Na przem ów ienie Zasłużonego 

A rtysty  ZSRR, la u re a ta  N agrody 
S talinow skiej, reżysera M oskiew ­
skiego T eatru  D ram atycznego im. 
M ossow ietu, A. L. Sza psa. k tó ry  w 
dniu 23 bm. w sali WDK w ygłosił 
odczyt pt. „K u ltu ra  radziecka w 
w alce o pokój“ — przybyło 800 
osób. (Jak)

ZDJĘCIE KONKURSOWE NR 5

Ożywioną działalność
przejawićją
studenckie zespoły 
aityslyczno

W zw iązku z M iesiącem  P ogłę­
bienia  P rzy jaźn i Polsko-R adziec­
kiej, s tudenck ie zespoły a rty sty cz­
ne znacznie ożyw iły sw ą d z ia ła l­
ność.

S łuchacze w ydzia łu  p rzy ro d n i­
czego gościli osta tn io  w  F abryce  
Pom p, gdzie w raz z tam tejszym i 
ro bo tn ikam i urządzili w ieczorek 
św ietlicow y. G rupa rusycystów  od 
w iedziła żołn ierzy  garnizonu w ro ­
cław skiego.

B ardzo podobały się w szystk im  
zebranym  p iosenki radzieck ie  w  
w ykonaniu  B olesław a W oszczyń- 
skiego, A nny L eśniew skiej i A licji 
A lbinger.

Z okazji M iesiąca Pogłębienia  
P rzy jaźn i P o lsko-R adzieckiej we 
w szystkich w ydziałach  U n iw ersy ­
te tu  pojaw iły  się specjalne fotoga- 
zetki, donoszące o osiągnięciach  
pierw szego p ań s tw a  socjalistycz­
nego.

N ajlep ie j w ypad ły  m ontaże 
w ykonane przez U n iw ersy teck ie  
S tud ium  Przygotow aw cze, H isto­
r ię  Sztuki i d rug i rok  po lon isty ­
ki.
VI środę  26 bm . zostanie w y ­

św ietlony w  sali „B alcera" film  
„Na odsiecz C arycyna" poprzedzo­
ny p re lek c ją  d r  Józefa  G ierow ­
skiego. (y)

N o t a t n ik

p .  Z /S  zam ieszczam y zdjęcie kon- 
^  kursow e nr  5. O dgadnięcie, z 
którego pochodzi ono f ilm u  — to 
zadanie dla licznych  uczestn ikó w  
naszego w ie lk iego  konku rsu , z tt ią -  
zanego z F estiw a lem  F ilm ów  R a ­
dzieckich .

Po w yp e łn ien iu  ku p o n u  n a leży  go 
starannie przechow ać aż do czasu  
ogłoszenia zakończenia  konkursu .

K U PO N  KONKU RSOW Y 

N a z w a  f i lm u  .  » » « t  •

I m ię  1 n a z w is k o  u c z e s tn ik a  k o n k u r s y

D o k ła d n y  a d re s

Wrocławianie!
D z il ,  to  Jest

dn a 26 listopada 
1952 roku

k o n tr o lu je m y  w y ło jo n e  u p r z e d n io  tru tk i  
n a  sz cz u r y , a  z je d z o n e  1 n a d jed zo n e

uzupełniamy
1966k

P O T R Z E B N A  p r a c o w n i ­
c a  d o m o w a . R e /e r e n c je  
k o n ie c z n e .  W ro c ła w ,
T r a m w a jo w a  9. B > k u -  
p in ,  o b o k  r e m iz y  t r a m ­
w a jo w e j .  14277g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e , k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
ści. Ł ó d ź , s k r z y n k a  163.

18iSk

PO S7.U K  i w  a  n i b  
R O D Z IN

Fachow cy poszukiw ani

IN S T R U K T O R A  Ś W IE T L IC O W E G O  O P E Ł ­
N Y C H  K W A L IF IK A C JA C H , O R A Z  W Y C H O ­
W A W C Ę p o s z u k u je  DO M  D Z IE C K A . W a ru n k i  d o  
o m ó w ie n ia .  O f e r ty  d o  ,,S ło w a  Polsk iego** p o d  
„ I n s t r u k t o r  ś w ie tlic o w y * '. 1950k

1 P O M O C  P A L A C Z A  C E N T R A L N E G O  O G R Z E ­
W A N IA . 2 W O Ź N Y C H , 2 G O Ń C Ó W , P O R T IE R A ,
A R C H IW IS T Ę  p r z y jm ie  7.1 r a z  C E N T R A L N Y  
U R Z Ą D  K A M IE N IO Ł O M Ó W , W R O C Ł A W . U L . 
P O W S T A Ń C Ó W  Ś L Ą S K IC H  186, D Z IA Ł  K A D R . 
U p o s a ż e n ie  w g  uTTiowy z b io ro w e j.  _____  lf)ti4k

Ogłoszenia drobne
HAND LO W E

ZG IN ĘŁA  k a r ta  m e l­
d u nkow a n a  nazw isko  
M ika M arta .

1429fłg
ŻGUBIONO k a r tą  m e l­
d u n k o w ą na  nazw isko  
K oźlikow ska Iren a .
___________________ 1430lg
ZGUBIONO s tu d en c k ą  
le g ity m ac ję  n a  nazw i­
sko W ilchelm  Lidia, 
w y d an ą  p rzez  A k ad e­
m ię M edyczną w e W ro­
cław iu .____________ 14303g
ZGUBIONO le g ity m ac ję  
szko lną  N r 114/50 na 
nazw isko  D an u ta  M ie-
d z ińska.___________ 14305g
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
dunkow ą, le g ity m ac ję  
służbow ą, leg itym ację , 
zw. zaw., le g ity m ac ję  
tra m w ajo w ą  n a  nazw i­
sko  C zap lińska Zofia.
_____________________ 143083
ZGUBIONO książeczkę 
U bezp iecza ln i S połecz­
n e j na  nazw isko  Z a le j- 
sk i K azim ierz . 14309%

Lokale
ZA M IEN IĘ pokó j, k u c h ­
nię, w  ś ródm ieśc iu  W ro­
cław ia  na  podobne z o- 
g ródk lem  w  okolicy  
i W rocław ia. O fe rty  „S ło ­
w o" pod „Rencista**. 
___________________ 14308?
ZAM IENIĘ pokó j w 
K rakow ie  na dw a po ­
k o je  w e W rocław iu
Zgłoszenia: W rocław .
T rzeb n ick a  32/14 m iędzy 
18 — 20. 14297g

ZAM IENIĘ 2 p o k o je  z 
używ alno rc ią  k u ch n i na 
ta k ie  sam o w ś ró d m ie­
ściu. W iadom ość: W ro­
cław , R uska 20 m . 3.

■ II I  p.______________ 14296g
 W olne posady

GOSPODYNI po trzebna 
Jzaraz. W rocław , R ynek- 
! R atusz N r 24 (sklep).
I 14279g

W ÓZEK dziec ięcy , g łę­
boki, czesk i w dob rym  
s tan ie  k u p ię . W iado­
m ość B ar N orka , W ro­
cław , K o łłą ta ja  22.

________________ 14275g
SPRZED AM  k u r tk ę  no ­
w ą, ła p k i k a rak u ło w e . 
W rocław , R e jta n a  4/5. 
Godz. 16 — 18.

14274b

Zguby

ZGUBIONO le g ity m ac ję ' 
szko lną N r 1185/H na  
nazw isko  Goeiztyłówna
A dela._____________ 14270g
SKRA D ZIO NO  k a r tę  
m e ldunkow ą — C aryk  
M arii, 2 k a r ty  konsu-J 
m e n ta  w ojskow ego  o ra z 1 
k a r ty  żyw nościow e i, 
te k sty ln e , C ary k  Euge-'. 
n iu sza  i C ary k  Szym o­
na. 14271g
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du n k o w ą na nazw isko  
M alaw sk i M arian .

_________ 14273g
ZGUBIONO k a r t ę " m el-| 
d u n k o w ą  N r 224792 na. 
nazw isko  K ru p a  Jan . |

14284g
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du n k o w ą  na nazw isko  
D aszkiew icz B ron isław , i
___________________ 14283g
ZGUBIONO k a r tę  m e ­
ldunkow ą N r 21247 na 
n a 2w ł?ko K ow alska Ma- 
jria o ia z  k s iążkę  Ubez- 
Ipieczalni n a  nazw isko  
IK ow alski Józef.
|____________________14280g
'SK RA DZION O  k a r tę  
m e ldunkow ą r a  nazw i­
sko K os L uc jan .
_____________________ 14276g
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u nkow ą na nazw isko  
D usza M aria.
___________________14292g

ZGUBIONO zaśw iadcze­
n ie  re je s tra c ji S P  na 
nazw isko  Lis Ł uc ja.

Ii293g,

Czyta cie
„SŁO W O ’

SPRZED AM  k u ch c n k e  
gazow ą z p iek arn ik iem , 
m n lerace . M iern icza 12/8 
od 16-ej.___________14300g
SPRZEDAM  rad io  „P io ­
n ie r" , W rocław , C zaj­
kow sk iego  30/7, K arło ­
wi cje.________  14291g
SPRZEDAM  harm o n ię  
na 120 basów  z reg i­
s trem  w b ardzo  dob rym  
stan ie . W rocław , C ie­
szyńsk iego  20/9. 
i___________________ 142823
[KUPIĘ m o tocyk l góm o- 
Izaw orow y, od 200 ccm — 
i350 ccm . W rocław , P il- 
czyce, K oszykarska  19.

14286g

STRYBULEW ICZ A lek ­
sander, W rocław , B a iiic  
k iego  22 m  1 po szu k u je  
swego b ra ta  S try b u le w i- 
cza A lek san d ra .

14285g

Rożne

ZGUBIONO ze g arek  p a ­
m iątkow y  „A tla n tic "  w 
oko licy  R yn k u  — S tu ­
d en ck ie j. Z w rócić za do­
brym  w ynag rodzen iem . 
W rocław , S ta lin g rad z k a  
9. sk lep  z obuw iem .

14295g

PRZY BŁĄ K A Ł *ię p ies, 
w ilczu r, o d eb rać  do 
trzech  dn i. W rocław , 
śpiżow a 14 m  10.
___________________ 14293g
ZAM IENIĘ zeg arek  m ę- 
»ki na ręk ę  (13 kam ien i) 
na rad io  trz yzak resow e. 
P anek , W rocław . N orw i­
da 42, godz. 7,30 — 14. 
___________________ 14278g
P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s , 
b u ld o g , ja s n o b rą z o w y . 
O d e b ra ć  W ro c ła w , K lu c z  
b o r s k a  12 m . 1. 
_____________________ 14287g
K O N  n a ty c h m ia s t  d o  o - 
i .e b ra n ia .  V r o c ła w ,  G a ­
lo w a , P o ln a  7, w  p r z e ­
c iw n y m  ra z ie  p rz e c h o d z i  
n a  w łasiw * *

14289g

Brygada
Z . Smulczyńskiego

Z PKS-U
na 4 dni przed  term inem

zakończyła
wzorcowy remonł 
„Skody“
D RYGADA rac jo n a liza to rsk a  Zy- 
w  g m u n ta  Sm ulczyńskiego i Ja - 
kuba K uch ty  z ekspozy tu ry  to w a­
row ej w rocław sk iego  P K S -u  osią­
gnęła w ielk i sukces.

W d n iu  17 bm . b ry g ad a  ta  p rz y ­
stąp iła  do średn iego  rem o n tu  w o ­
zu „Skoda“ m etodą, opracow aną 
przez m echaników  radzieckich . 
K ażdy  n a jd ro b n ie jszy  szczegół był 
u ję ty  w  harm o n o g ram ie  pracy. 
P lanow o rem o n t m iał trw ać  11 dni.

Dzięki rac jonalizacji i w p ro w a­
dzonej m etodzie inż. K ow alow a, 
członkow ie b rygady  zakończyli 
rem on t w zorcow y na  4 dn i przed 
term inem .

W dniu  24 bm . w óz ciężarow y 
,.Skoda" w yrem on tow any  przez 
b ry g ad ę  rac jo n a liza to rsk ą  i opa­
trzony listem  gw aran cy jn y m , w y 
ruszy ł w  teren .

(Jak)

★  W  d n iu  26 l i s to p a d a  b m . o  g o d z . 10
w  W o je w ó d z k im  D o m u  K u l tu r y  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  o d b ę d z ie  s ię  o d p r a ­
w a  z w ią z k o w e g o  a k ty w u  b ib l io te c z n e ­
go . N a  o d p r a w ie  o m a w ia n a  b ę d z ie  r o ­
la  b ib l io te k a r z a  z a k ła d o w e g o  w 'T e a m -
p a n ii  s p ra w o z d a w c z o -w y b o rc z e j .

★ „ P a ła c  K u l t u r y  i N a u k i "  — o to  
t y tu ł  o d c z y tu ,  J a k i  w y g ło s i  p ro f .  T a —- 
d e u s z  B r o n ie w s k i  w  d n iu  27 b m . w  
W D K  u l.  M a z o w ie c k a  17, o  g o d z . 18.

★  W d n iu  26 b m . o  g o d z . 18.30 w  s a li  
w y k ła d o w e j  K l in ik  W e w n ę tr z n y c h  p r z y  
u l. P a s te u r a  4, o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie
n a u k o w e  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  L e-_  _
k a r s k ie g o .

★  W ie c z ó r  a u to r s k i  M ło d y c h  L i t e r a ­
tó w  W ro c ła w ia  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
28 l i s to p a d a  o  g o d z . 19 w  W o je w ó d z ­
k im  D o m u  K u l tu r y  p r z y  u l .  M a z o w ie c ­
k ie j  17. W w ie c z o rz e  w e z m ą  u d z ia ł  
m ło d z i  l i t e r a c i  W ro c ła w ia :  C z e s ła w  
B ia ło w ą s , A n d rz e j  O s to ja , H e n r y k  S m o - 
l» k  i J a k u b  O p o c z y ń s k i.

53 tysiące 
choinek
otrzyma W rocław
l i /  ROC.ŁAW SKA*JPaństwowa Cen 
™  tra la  L eśna P ro d u k tó w  N ie- 
d rzew nych  . „Las" w  zw iązku  ze 
zb liżającym i się św ię tam i poczyni­
ła już  przygotow ania do zaopatrze­
nia m ieszkańców  Dolnego Śląska 
w  choinki. Spośród 72 tys. drzew ek 
zaplanow anych na  w ojew ództw o, 
53 tys. o trzym a sam  W rocław.

P rzew ażającą  ilość stanow ić bę­
dą jodełk i a  ty lko  nieznaczny pro­
cent św ierk i. R ozm iary ich sięgać 
będą od 50 cm  do 3 m etrów .

C hoinki zostaną sprow adzone z 
re jonów  podgórskich naszego w o­
jew ództw a — kłodzkiego i jelen io­
górskiego. Sprzedażą ich już  od 8 
g rudn ia zajm ie się PSS, k tó ra  za­
m ierza uruchom ić oko’o 20 p u n k ­
tów  ulicznych, o raz MHD.

Oprócz tego choinkam i z w oje­
w ództw a dolnośląskiego zaopatrze­
ni zostaną m ieszkańcy Ł odri i Czę­
stochowy.

(Aj)

T E A T R Y
PA STSTW O W A O P E R A  — go d z . 1« — 

„ C z e rw o n y  m a k " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 — 

„ O k n o  w  le s ie “ .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ P r o f e s ja  p a n i  

W a rr e n " .
K A M E R A L N Y  — g o d z  19 — „ P r o c e s " .  
W Y ST A W Y
W Y ST A W A  K S IĄ Ż K I  R A D Z IE C K IE J

w  M u z e u m  H is to ry c z n y m . 
O G Ó L N O P O L S K A  W Y ST A W A  F O T O ­

G R A F IK I.
M U Z E U M  SL. — P la c  W o je w ó d z k i — 

„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk ie g o  i» ś r e d -  
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  Ś lą sk  
s ta r o ż y tn y " .
„ A r c h i t e k tu r a  ro s y js k a  w  tw ó rc z o ­
śc i  S ta n is ła w a  N o a k o w s k le g o ‘\  

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  — 
„ L i te r a tu r a  r a d z ie c k a  s łu ż y  s p ra w ie  
c z ło w ie k a  1 p ro w a d z i  g o  d o  k o m u n iz ­
m u " .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l.  Ś w ie rc z e w sk ie g o  67 —

„ Ś w ia tła  w  K o o r d i i"  (k o lo ro w y  rad z .)  
g o d z . 14, 16, 18, 20.

W A R SZ A W A  — u l. F r e d r y  n r  18 —
„ P r z y b r a n a  c ó r k a "  (cz e c h .) , go d z . 
16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  -  P rz o d o w n ik ó w  P ra c y  
„ S lu b  z p r z e s z k o d a m i (cz e c h .) , go d z . 
17 i 19,15.

SC A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r . 27 —
„ Ś w ia tła  w  K o o r d i i"  (k o lo ro w y  rad z .)  
godz. 15, 17, 19.

P O L O N IA  — u l Ż e ro m s k ie g o  W — 
„ M u z y k a  i m iło ś ć "  ( ra d z .) , g o d z . 16, 
18, ZQ.

p i o n i e r  -  u l S ta l in a  N r  71 —
„ P ie r w s z e  s k rz y d ła " ,  „W  d o l in ie  s zczę ­
ś c ia "  ( ra d z .) , g o d z . 15, 18.15, 17.30, 18.45 
i 20.

T Ę C Z A  — u l ic a  K o ś c iu sz k i  N r  177 — 
„ A k c ja  B "  (cz e c h .) . g o d z . 16. 18. 20. 

F A M A  — „ P r z e c z u c ie "  (czech .)  o d  l a t  
14. g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ K a w a le r  Z ło te j  G w ia z ­
d y "  (ra d z .) , o d  la t  12, g o d z . 19. 

D W O R C O W E — D w o rze c  G łó w n y  —
R o z m a ito śc i  go d z . 14, 15. 16. 17, l i ,  l i ,
25, SI, 22, 23, 24, 1, 2, 3, 4, 5, 6.

K U P IĘ  w ałek  szeroki,! 
e lek try czn y , do p ra s o -1 
w an ia  m a te ria łó w . O- 
fe r ty  „22303", B iuroj 
O głoszeń, W arszawa.;
P oznańsk a  38.______I956kj
SPRZEDAM  piecio: zbD- 
w ą w illę  w olną z p la ­
cem  pod W arszaw ą. 
W arszaw a 36, G oraszew - 
ska 15 — A dm in istrac ja .

m sk1
DOMEK, o '(ród  dwu-! 
m orgow y pod W nrsza-| 
w ą sp rzedam y. Warsza-I 
w a 26, G o ia s ^ e ., .’<a 15—, 
A dm in istrac ja . I959k



S tr .  8 S Ł O W O  P O L S K I E

Chcesz wygtoć koszulkę, spodenki, trampki i piłkę do siatki?

biorą udział w konkursie
„Słowa" i WSCKF

S P O R T  radzieck i — p rzodu jący  sp o rt św ia ta , je s t w zorem  d la  r u ­
chu  sportow ego w  Polsce. D latego  każdy  z w yczynow ców , każdy  

ak ty w n y  sportow iec i każdy  sy m p a ty k  spo rtu  i k u ltu ry  fizycznej z 
za in teresow an iem  śledzi w span ia ły  rozw ój sp o rtu  w  K ra ju  Rad,

Swmifioe jâą
na d ru żyn o w e
mistrzrstwa Poski

S zerm ierze  w rocław scy m a ją  
coraz w ięcej im prez. N iedaw no 
zakończyły się m istrzostw a o k rę ­
gu, rozpoczęły się rozgryw ki o P u ­
c h a r  W K K F, a w bieżącym  tygod­
n iu  zaw odnicy n a ‘:i w yjeżdża ją  n?t 
m i strzo stw a  d rużynow e F  olski,
k tó re  ju ż  w czoraj 
rozpoczęły się w  
P io trow icach  Si.
|k. K atow ic).

M istrzostw a w  
tym  roku  od b y ­
w ają  się n ie  sy ­
stem em  zrzeszenio 
w ym , a le  okręgo­
wym (tzn. w alczą 
rep re zen tac je  o- 
sręgów ). M a to na 
celu um ożliw ienie 
ita r tu  zaw odnikom  
o dobrej k lasie , 

należącym  do słabszych zrzeszeń.
W m istrzostw ach  w ezm ą udział 

w szyscy czołowi szerm ierze k ra ju  
7. m istrzam i spo rtu  i olim pijczy­
kam i: Z abłockim , Paw łow skim ,
N aw rocką, W łodarczykow ą, C zaj­
kow skim , N aw rockim , Susk im  L., 
T w ardokensem , R ydzem  i P rześ- 
dzieckim  na czele.

W rocław  w ysy ła n a  m istrzo­
stw a  rep rezen tac ję  sk ład a jącą  
sie w  p rzew ażające! części z 
m łodzieży. W związikn z tym  
działaczy w rocław skich  dręczy 
py tan ie . Jak w ypadnie  nasza 
m łoda, m ało  ru ty n o w an a  re p re ­
zen tac ja  w  so o tk an lach  z czo­
łó w k ą  kra jow ą.
W yjechała już ek ipa  tlo rec istek  

w  składzie: L em p artó w n a  (Gw.), 
W alew ska (Gw.), W om plowa 
(AZS), K onieczka (Unia), Zabolska 
(Kol.) i D rapaianka (Gw.), o ra z b a -  
gneciarze: Sm iałkow ski, Z em anek, 
P ió rkow ski, Ik s iń sk i (wszyscy 
OWKS), Sosnow ski (Gw.), o raz 
P ru ś  (B u d ).

W pozostałych bron iach  w alczyć 
będą: — floret m ężczyzn: K uszew ­
ski M., Ktosowicz, K uszew ski J., 
W ojczyński, Sosnow ski (wszyscy 
G w ardia) i Z aboiik i (Kol.).

Szabla: K uszew ski M , L.udwi-
czak, Kłosowic?. K uszew ski S. 
(wszyscy G w ardia). M alczew ski 
(AZS) i D ąbrow ski (Kol ).

Szpada: K rajew ski, W ojczyński, 
K uszew ski S. (G w ardia), W ojcie­
chow ski (K o l), Ludw ig (AZS) oraz 
O stańkow icz (AZS).

M istrzostw a trw ać  będą do n ie ­
dzieli 30 bm,

(ksz)

„Słow o P o lsk ie" i W K K F celem  
jeszcze szerszego sp opu la ryzow a­
n ia  osiągnięć radzieck ich  sp o rto w ­
ców  organ izu je  k o n k u rs sportow y 
pod nazw ą „Czy znasz spo rt r a ­
dziecki". W k ilk u  ko le jnych  n u ­
m erach  naszego p ism a zam ieścim y 
szereg p y tań . W szyscy czytelnicy, 
k tó rzy  n adeślą  odpow iedzi n a  
w szystk ie  p y ta n ia  konkursow e, 
w ezm ą u dzia ł w  losow aniu  nagród. 
O to ich lis ta : 1. B ezp ła tn y  b ile t na 
w szystk ie im prezy  sportow e na 
D olnym  Ś ląsku  w  okresie  od 1-go 
stycznia do 30 czerw ca 1953 r., 2) 
obrus n a  stół, 3) koszulka, sp o d en ­
ki, tra m p k i i p iłk a  d o  sia tków ki, 
4) ozdobne w y d an ie  „P an a  T a d e ­
usza".

P ierw szy  k u pon  k o n kursow y  za ­
m ieszczam y już  w  dzisiejszym  
num erze. Z aw iera  on 3 p y ­
tan ia . P o  w y pełn ien iu  w szystk ich  
kuponów  konkursow ych  należy  
przysłać je  do red ak c ji „S łow a" z 
dopiskiem  n a  kopercie: „K o n k u rs 
sportow y".

A  oto p ierw szy  k upon  k o n k u r ­
sowy:

Czy znasz sp o rt radzieck i?

1. K tó ra  z  lek k o a tle tek  r a ­
dzieckich i w  ja k ie j k o n k u ­
ren c ji u stan o w iła  rek o rd  
św ia ta  w ynik iem  57.04 m .?

K o n k u ren c ja   ........................._

N azw isko ..... -....—.... - .............
2. K to  Jest m istrzem  św ia ta  

w szachach?
N azw isko .............. ............

3. K tó ry  z g im nastyków  r a ­
dzieckich zdobył n a  O lim ­
p iadzie w  H elsinkach  5 m e­
dali, w  tym  3 złote i 2 s re ­
b rn e?
N azw isko ..................................

Im ię  i nazw isko uczestn ika 
konk u rsu

A dres

W nulach fh h z
O  07.A  u m ieszczonym i w  ta b e li skocz 
■ korni, m am y ip^zcte v ;ie!u  ta k ich , 
k tó rz y  p rzek ro c zy li 6':0 cm św ia d c z y  to 
o  ogó lnym  podn ie sien iu  się poziom u te j 
k o n k u ren c ji.

1. A dam czyk  IOW KS) — 710
2. G lzelcw sk l (G w ard ia) — 651
3. Paw lusl-ńskl (G órn ik ) — 6'7 

4. W alczak  (S tal) — 636
5. M u raw sk i K o le ja rz  648.

O
K U L A

U Ż O  p r a c y  m u s z ą  w ło ż y ć  d o ln o ­
ś lą s c y  m io ta c z e ,  ż e b y  w re s z c ie  p o ­

s ta w ić  w y m ie n io n ą  k o n k u r e n c j ę  n a  n a ­
le ż y ty m  p o z io m ie . N a r a z ie  w y n ik i  s ą  
d o ś ć  s ła b e .

1. A d a m c z y k  (O W K S ) — 13:G1
2. T a r g a l s k i  (O W K S ) — 18,76
3. B e r n a c i a k  (W łó k n ia rz )  — 12,69
4. S o b is ia k  (G w a rd ia )  — 12.67
5. A n tc z a k  ( G w a rd ia )  — 12.28

D Y S K

W ID A Ć  t u  n ie z n a c z n ą  p o p r a w ę ,  j e d ­
n a k  w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  p rz e z  

n a s z y c h  d y s k o b o li  n ie  m o ż n a  u w a ż a ć ,  
p o z a  r e z u l ta t e m  A n d r z e jc z y k a ,  z a  d o ­
b r e .

1. A n d r z e jc z y k  ( G w a rd ia )  — 45,62
2. A d a m c z y k  (O W K S ) — 40,88
3. B o r k o w s k i  ( G w a rd ia )  — 39,89
4. A n tc z a k  (G w a rd ia )  — 33,98
5. L e w a n d o w s k i  (B u d .)  — 37,12

O S Z C Z E P

C IE S Z Ą  n a s  s ta ł e  p o s tę p y  W a lc z a k a . 
P o z o s ta l i  j e g o  k o n k u r e n c i  w y r a ź ­

n i e  m u  u s tę p u ją .
1. W a lc z a k  (S ta !)  — 63,81
2. B i łu ń s k i  (A Z S ) — 51,10
3. N o w a k  ( G w a rd ia )  — 50,40
4. D z le m !e sz y ń s k l  (A Z S ) — 49,29
5. S tę p ie ń  (S p ó Jn Ja ) — 49,20

AIS i ś Spójnia Legnica
faworytami mis'rzostw szachowych

Oo>!i€go Śląsfta
I T B IE G Ł E J n ie d z ie l i  ro z p o c z ę ły  się  d ru ż y n o w e  r o z g r y w k i  sz a c h o w e  o tnl- 

s tr z o s tw o  D o ln e g o  Ś ląska . M is trz  1 w ic e m is tr z  w o je w ó d z tw a  z a k w a l i f i ­
k u j ą  s ię  d o  pó łfina łów  m istrzost'*  P o ls k i .  W r o z g r y w k a c h  b ie r z e  u d z ia ł  
8 d r u ż y n .  P o d a je m y  j e  w  k o le jn o ś c i  lo s o w a n ia :  S p ó jn ia  L e g n ic a ,  S p ó jn ia
L u b a ń , S p ó jn ia  Z ię b ic e , K o le ja r z  II W r., A Z S  II, A Z S  I, S p ó jn ia  K ło d z k o  
i A Z S  III.

P rzy p u szcza ln ie  w a lk a  o p ie rw sze  
m ie jsce  rozeg ra  się  pom iędzy  AZS I 
i S pó jn ią  L egnica. P ierw sza  ru n d a  
p rzyn io sła  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

S P Ó J N IA  L E G N IC A  
5,5 t 2,5

A Z S  I I I

Z d o b y c ie  2,5 p k t .  p r z e z  t r z e c i  z e sp ó ł  
A Z S -u  z z e s z ło ro c z n y m  w ic e m is tr z e m  
w o je w ó d z tw a  n a le ż y  u z n e ć  za  d u ż y  
s u k c e s  a k a d e m ik ó w .  W  r a m a c h  te g o  
s p o tk a n ia  F lu d e r  w y g r a ł  z B a rw ic k im  
(A Z S ), J a s z c z u k  p o k o n a ł  S m ilg is a ,  
K le n k  z re m is o w a ł  z G o ld m in c e m , S i-  
c ia r z  z J u c h ą ,  C h o le w a  z M a n a s te r s k im  
a C h rz a n o w s k i  w y g r a l i  .« --*M an< ia lher- 
n e m .

SPÓ JN IA  ZTł?r.JCF. -  A ZS I WR.
1,5 : 8,5

MŁOT

R EK O RD  o k rę g u  R u ta  1 d o b ry  w y ­
n ik  B ed n a rk a  p o staw iły  nasz  ok ręg  

w  rzędz ie  n a js iln ie jsz y c h  w  te j k o n k u ­
ren c ji.

N iez łe  (oczyw iście  w  sk a li do lnośląs­
k ie j)  są rzu ty  n a s tę p n y c h  dw u m io ta ­
czy. • • «

1. R u t (OW KS) — 43,02
2. B ed n a re k  (OW KS) — 46,58
3. C iepły  (Bud.) — 40,78
4. N iw ińsk i (G W ardfa) — 40/42
5. A dam czyk  (OW KS) — 36,GO.

D eb iu t z ieb ick is i S pó jn i w  H n3'c 
m istrzoslw  o' re  ;u  pom im o w;v 
porank i tvypar'ł u d an ie  W ra m n c h  te ­
go m eczu SoV*?ew ski p o k o r 31 Ar ’a- 
mowskie& o ? Fo x.y <  z r?m Jm iw al ■?. Ż y ­
w ie n ie m  A Z S -u  n - n k i y  z tlo b y li:
B ato ro w ie /. F .frn b h sc b .' G 'a d y s z : B a r y ­
ła, G r y n s z p a n  i Lem icr.zek

K O L E JA R Z  I! W R. -  A Z S I!
3 : 3

Z w y c ię s tw e m  n a d  d r u f i m  z e sp o łe m  
K o le ja r z a  W r. A Z S u d o w o d n ił ,  że  w e ź ­
m ie  u d z ia ł  w  w a lc e  o  d ru g ie , m ie jsc e  
w  f in a le  i p r a w o  g ry  w  p ó łf in a ła c h  
m is tr z o s tw  P o ls k i.  N a jp o w a ż n ie js z y m  
je g o  p r z e c iw n ik ie m  je s t .  S p ó jn ia  L e g ­
n ic a .  D la  A Z S -u  p k t .  z d o b y li :  G ie ra s i -  
m o w ic z , T r z n a d e l ,  D r a th .  W y g a n o w sk i 
— p o  1, M a r ta n  i K o rz e n io w s k i  — 
p o  0,5. D la  K o le ja r z a :  P r z y tu l e c k i  1 N a -

łę cka  — po  1 o raz  K w ia tk o w sk i 1 J u r -  
czyszyn  — po  0,5.

nolaPriiAoi

Z e b r a n ie  r a d y  t r e n e ró w  p ły w a n ia  o d ­
b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 16 n a  k r y te j  
p ły w a ln i .

W e c z w a t t e k  o d b e d z ie  s ię  z e b r a n ie  
s e k c j i  p ły w a n ia  W K K F . P o c z ą te k  o 
g o d z  17 * .

S eb rp n ie  S e k c j i  piłki koszykow ej, 
r a ź n e j  1 s ia tk o w e j W K K F odbędzie 
się dsiś  o ąodz 17.

W r .ie d /.łe lę  w  T r z e b n ic y  o d b y ł  s ię  
to w a rz y s k i  m e c z  s ia tk ó w k i  m ę s k ie j ,  
p o m ię d z y  t a m te j s z y m  O g n iw e m  a 
S ta ią  W ro c ła w . P o  b a rd z o  c ie k a w e j  
i e m o c jo n u ją c e j  g iz e  w y g r a ła  S ta l 
w s to s u n k u  3:2 (i0:15, 12:15. >5:12. 16:14, 
15:13).

U w a g a  s ia tk a r z e  S ta l i  — P a f a w a g  . 
t r e n in g i  m ęż c z y z n  o d b y w a ją  s ię  w  ś ro ­
d y  i s o b o ty  o d  g o d z . 17.30 a k o b ie t  w  
p ią te k  o d  g o d z . 17 — 19. T r e n in g i  p r o ­
w a d z i  t r e n e r  I I  k l. p a ń s tw , o b . K o r ­
w in .

S tu d en c i P o litechn ik i w ro c ła w ­
sk ie j u praw ia ją  g im nastykę . Na 
zd jęc iu  u góry m gr. Je rzy  P a w iifc
dem onstru je  s tu d en to m  w y d zia łu  
lotniczego ćw iczenia  na poręczach. 
V doiu: fragm ent ćw iczeń.

Projekt zmiany
systemu rozgiywek
pillorskśch

W G K K F  o dby ła  się n a ra d a  p rzed ­
s taw ic ie li s e k c ji p iłk a rsk ich  w szy st­
k ich W K K F w  sp raw ie  sy stem u  i r e ­
gu lam in u  ro zg ry w ek  p iłk a rsk ich  n a  
rok  1953.

Z w y ją tk ie m  S zczecina i K oszalina  
n a  sa li o b rad  p ro w adzonych  p rzez  nacz. 
K ru g a  zna leźli s ię  rep re z e n ta n c i w szyst­
k ich  ośrodków  w ojew ódzk ich .

P rzed s ta w ic ie l sek c ji pn . G K K F  A . 
N ow akow sk i z re fe ro w a ł dw a p ro je k ty . 
P ierw szy  p rzew id y w ał pow o łan ie  k la sy  
państw ow ej z 12 d rużyn , I ligi (12 d ru ­
żyn). o raz II  ligi, z łożonej z 30 zespo­
łów  podzielonych  na trz y  g ru p y . D ru ­
gi — op raco w an y  p rzez  ra d ę  tre n e ró w  
p o k ry w a ł się  z p ie rw szym , gdy chodzi 
o p ie rw szy  i d ru g i szczebel, n a to m ia s t 
z a m ias t d ru g ie j, a ściśle j m ów iąc trz e ­
ciej ligi,, p rzew id y w ał u tw o rzen ie  lig 
w ojew ódzk ich , w zg lędn ie  m iędzyw o je­
w ódzk ich .

G dy chodzi o  k la sę  te ren o w ą  oba 
p ro je k ty  są  zgodne, że w  w o jew ódz­
tw ach  należy  u tw o rzy ć  3 w zg lędn ie  n a ­
w e t 4 k la sy  z ty m  je d n ak , iż o  p rzy ­
dzia le  do n ich  d e c y d u je  poziom , a n ia  
ty lk o  ilość zg łoszonych do m istrzostw  
zespołów , ta k  ja k  obow iązyw ało  to  w  
ro k u  b ieżącym .

T ak  w ięc , n a  w szy­
s tk ic h  szczeb lach  za ­
ch ow any  je s t  sy stem  
aw ansu  w zg lędn ie  
sp ad k u , je d n a k  p rzy  , 
rów noczesnym  u trz y  
m a n iu  zasady , iż 
k lu b y  p ie rw sze j k la ­
sy m uszą leg itym o- i 
w ać się rów n ież  d ru -  'k
żyną reze rw , Jun io ­
rów  i tra m p k arzy .

J a k  w y n ik a  z w ypow ieazi p rz e d s ta ­
w ic ie li te re n u  w iększość opow iada- się 
za stw o rzen iem  lig te ry to r ia ln y c h  z 
tym , że słabsze  W K K F łączy łyby  filę 
w e  w spó lne g ru p y  rozgryw kow e.

P ozo rn ie  w y d a je  się, że m iędzy p ie rw ­
szym  a d ru g im  p ro je k te m  n ie  m a w ła­
śc iw ie  różn icy , co na jw y że j is tn ie je  
ona, g dy  chodzi o  n o m e n k la tu rę . W 
rzeczyw isto śc i Jednak  w p ie rw szym  
w y p ad k u  tzw . trz ec ia  liga ( trz y g ru p o - 
w a) m iałaby  c h a ra k te r  c e n tra ln y  i b y ­
łaby  k ie ro w an a  c e n tra ln ie  p rzez  sekcję  
p iłk i nożne j G K K F. w  d ru g im  n a to ­
m ias t c ięża r p ro w ad zen ia  i ad m in is tro ­
w an ia  ligam i w o jew ódzk im i p rzen ió sł­
by  się  na w ładze  te ren o w e , z tym , że 
w  w y p ad k u  po łączen ia  k ilk u  W K K F w 
g ru p ę  rozg ryw kow ą k ie ro w n ic tw o  sp ra ­
w am i g ru p y  pow ierzonoby  n a jb a rd z ie j 
do tego  p rzy g o to w an e j s e k c ji w o je ­
w ódzk ie j.

T a k  w ięc , w  ro k u  p rzyszłym  roz­
g ry w k i o dbyw ać się  będą w dw u li­
gach ogó lnopo lsk ich  po 12 d ru ży n  k aż­
da, w  ligach  w o jew ódzk ich  w zg lędn ie 
stre fo w y ch  o raz  w trzech  lub  cz terech  

f a s a c h  z  ty p i, że szi-ze-
> -gólow e' •* eg « i» m in y  zo sU /y ą  « o p rac o w a -  

ne w  najb liż szy m  czasie.

G dy się z tym  u pora ł i m iał ju ż  odejść, nie chcąc 
zostać u niej na obiedzie. na  k tó ry  go zapraszała , jego 
spo jrzen ie  padło  p rzypadk iem  na  m ały  sto lik  p rzy  
tapczanfe S ta ła  tam  fo tografia  T eresy , w  p rostej n i­
k low anej ram ce. Nie zauw ażył je j p rzedtem .

P ani Jad w ig a  zostaw iła go na chw lię  sam ego, aby 
zajrzeć do kuchn i. W tedy w sta ł z fo tela  i w ziął do ręk i 
tę  fo tografię. P rzyg ląd a ł je j się ze zm arszczonym i 
b rw iam i, u siłu jąc  sobie p rzypom nieć k iedy i w  jak ich  
okolicznościach ją  dosta ł. W ydało m u się zdum iew ające, 
że zupełn ie  tego nie pam ięta .

W tem  usłyszał za sobą szczęk zam ka u  d rzw i p ro ­
w adzących do sieni. O bejrza ł się  i m im o w oli cofnął się 
o k rok . W progu sta ł m łody ogorzały  m ężczyzna o 
czarnych, kędzierzaw ych  w łosach, ten  sam , k tó ry  wczo­
rajszego w ieczora żegnał się  z T eresą  pod je j dom em .

Przez  k ilk a  sekund  p a trzy li na siebie, zaskoczeni o - 
ba j, choć w  różnym  stopn iu . B a rn a t czuł że b lednie. 
K rew  śc iekała  m u do se rca , k tó re  jak b y  zam arło  na 
chw ilę.

O panow ał się w reszcie i zm uszając się do uśm iechu, 
pow iedział z u d an ą  sw adą:

— P rzy łap a ł m nie p an  na  gorącym  uczynku. A le roz­
glądam  się tu  z upow ażnien ia  m a tk i pana . Je s tem  
B arn a t. K iedyś m ieszkałem  tu ta j :  p an  je s t chyba R a­
fał G rab ień?

T am ten  uśm iechnął się wesoło.
— T ak  — odrzekł w yciągając  ręk ę  do Antoniego. — 

M am a często o panu  m ów iła. K ilka razy  m ija liśm y się 
z p anem  om al że na progu tego dom u.

B a rn a t p rzy trzy m ał jego d łoń  w  uścisku.
— I spo tkaliśm y się w reszcie — pow iedział o d sta ­

w ia jąc  fo tografię  T eresy  na m iejsce.

J a n u s *  M e is s n e r

W brew  p ierw o tnem u  postanow ien iu  dał się  n am ó ­
w ić i został na  obiedzie. C hciał się dow iedzieć czegoś 
o T eresie  — o je j b lisk im  m ałżeństw ie z R afałem , o tym
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ja k  s ię  poznali i ja k  do tego doszło, że zdecydow ała się 
go poślubić.

Z o rien to w ał się na ty ch m iast, że an i R a fa ł a n i jego 
m a tk a  n ie w iedzą, ćo go z T eresą  n iegdyś łączyło. P rz y ­
pom niał sobie te raz , że je d y n ą  o p raw n ą  w  ra m k i je j 
fo tog rafię  m ia ł w  W arszaw ie i że T eresa n ie  by ła  n i­
gdy w  jego tu te jszy m  m ieszkaniu .

To go ośm ieliło. R a fa ł n a tu ra ln ie  zauw ażył, że p rzy ­
glądał się te j fo tografii.

To m oja narzeczona —  pow iedział, a  A nton i 
u p rze jm ie  odrzekł, że b ardzo  ładna.

— P rzypom ina m i kogoś b lisk iego — dodał, podzi­
w ia jąc  spokojny , n iem al o bo ję tny  ton  głosu na  ja k i  
się zdobył.

Z aryzykow ał jeszcze p y ta n ie  — ja k  je j n a  im ię, 
a  o trzym aw szy odpow iedź, n a b ra ł pew ności, że T eresa  
za ta iła  przed  R afa łem  ich stosunek .

N ie m iał żadnego zam ia ru  zdradzić  m u cokolw iek. 
O baw iał się raczej, że p rędzej czy później R a fa ł sam  
o ty m  się dowie. Z apew ne nie od n ie j, choć z pew no­
ścią n ie d latego, ab y  zab rak ło  je j odw agi na ta k ie  w y­
znanie. Po p rostu  d latego , że by ła  sk ry ta  i n aw et w ów ­
czas gdy A ntoni by ł d la  n iej najb liższy , n ie  zw ierzała  
m u się ze w szystk ich  sw ych m yśli i uczuć.

D ow iedział się, że zdobyła dyp lom  m echan ika  łodzi 
m otorow ych i k u tró w  o raz  licencję  na  p row adzen ie  
tak ich  s ta tk ó w  w żegludze p rzybrzeżnej.

— W ięc postaw iła  n a  sw oim  — pom yślą’
R a fa ł by ł z tego bardzo  dum ny.
— Zeby pan  ją  w idział, ja k  s te ru je  m otorów ką n a ­

w et przy  najw iększej fali!

P ra co w a ła  w P.R.O. i ten  fa k t  uderzy ł B a rn a ta : od 
chw ili p rzy jazd u  ciągle s łyszał o tym  przedsięb ior­
stw ie  i co k ro k  spo tyka ł ludzi z n im  zw iązanych. W y­
da ło  m u się  to  znam ienne. B ył trochę  p rzesądny i za­
czynał p rzyp isyw ać tem u  zbiegow i okoliczności jak ieś 
szczególne znaczenie: jego pow rót, spo tkan ie  w pociągu 
z  W ładysław em  H abzą, zam iar podniesienia w rak u  
m /s „A d lernest" , I re n a  A u b er z ty m  sw oim  szefem  
w ydziału , a te raz  R a fa ł G rab ień  i w reszcie T eresa! 
P ra w d a : był jeszcze ów  k ap itan  Jak u s, m ąż Sabiny! 
To zapew ne za jego sp ra w ą  T eresa  została m ech an i­
k iem  i s te rn ik iem  szalupy...

C7,uł się  w pleciony  w  ten  łańcuch , k tó rego  p ierw sze 
ogniw o pow sta ło  p rzed  la ty , łącząc go z zatopionym  
sta tk iem . Czyżby k rąg  m ia ł się zam knąć, łącząc go 
z n im  raz  jeszcze?

RO ZD ZIA Ł X V II.

K a p ita n  S tan is ław  Ja k u s , głów ny in ży n ie r P . R. O., 
w p ro st z pociągu pojechał do b iura. P rzechodząc przez 
se k re ta r ia t do sw ego gab inetu , zapy ta ł, czy d y rek to r  
Z ię b o rak  je s t u  siebie.

— Je s t  — pow iedziała se k re ta rk a . — Ju ż  k ilk a  razy  
o pana  pytał.

— Z araz  do niego pójdę. N iech m u p an i powie, że 
p rzy jechałem .

W szedł do sieb ie  i położyw szy na  b iu rk u  teczkę w y j­
m ow ał z n iej pap iery .

— Z ate lefonu ję  jeszcze do S ab iny  — pom yślał.
A le n ie  zdążył w prow adzić w  czyn tego z a n rs rn :  

Z ięborak  o tw orzył d rzw i i s ta n ą ł w  progu.
— No i co? — sp y ta ł n iecierp liw ie.
Ja k u s  sp o jrza ł na  niego z uśm iechem .
— W zasadzie za tw ierdzone — powiedział.

(dalszy ciąg nastąp .)

W KKF organizuje
kurs sę dzió w  
bokserskich

Sekcja  Boksu W K K F W rocław  
organ izu je 4-dniow y skoszarow any 
k u rs  sędziów bokserskich  (kandy­
datów ). K u rs zostan ie  p rzep ro w a­
dzony w p ierw szych dniach  m -ca  
g rudn ia. P odatna  w raz  z życiory­
sam i kandydaci w inni sk ładać za 
pośredn ictw em  R ad O kręgow ych 
Z rzeszeń Sportow ych do W oje­
wódzkiego K om itetu  K u ltu ry  F i­
zycznej Sekcji Boksu.

O osta tecznym  te rm in ie  rozpo­
częcia k u rsu  kandydaci zostaną za­
w iadom ieni odpow iednim  pism em .

n a  d z ie ń  26 l i s to p a d a  1332 r .
5.00 P o c z . a u d .,  5.05 W ia d . p o r a n n e ,  

5.10 K o n c e r t  p o r ..  5.58 S y g n a ł  c z a s u , 6.00 
G im n a s ty k a ,  6.10 K a le n d a r z  r a d io w y ,
6.15 M u z y k a , k o m u n ik a ty ,  p ro g ra m  lo ­
k a ln y ,  6.25 Z  k r a j u  p r z o d u ją c e j  n a u k i  i 
t e c h n ik i ,  6.30 D z ie n n ik  p o r . ,  6.45 C h w ila  
m u z y k i .  6."0 P o ls k ie  t a n e c z n e  m e lo d ie  
lu d o w e , 7.20 M u z y k a , 7.50 S ta n  p o g o d y  
i p r o g ra m ,  7.55 W ia d . p o r a n n e ,  8.55 
P r z e r w a ,  11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty ,  11.*>7 
S y g n a ł  c z a s u , 12.04 D z ie n n ik  p o łu d n io ­
w y  I p r z e g lą d  p r a s y ,  12.15 G ra  z e sp ó ł  
J .  S tc c ia ,  12.45 A u d . d la  w s i, 13.03 „ W ie ś  
t a ń c z y  ! ś p ie w a 4*, 13.15 K o i jc e r t  r o z r y w ­
k o w y , 13.50 A u d . w ie js k a ,  14.C0 P r o g ra m  
d n ia ,  14.05 I n fo r m a c je ,  14.10 A u d . d !a  
k l .  I I I  — IV , 14."0 K o n c e r t  o r k .  ro z g ło ś n i  
w r o c ła w s k ie j ,  15.09 K o m u n ik a t  o s ta n ie  
w ó d , 15.10 ..N a js z c z ę ś liw s z y  c z ło w ie k  n a  
św iecie**, 15.30 A u d . d la  d z ie c i ,  16.00 
W s z e c h n ic a  r a d io w a  — k u r s  I, 16.20 P r o ­
g ra m  p o z o s ta ły c h  a u d y c j i ,  16.25 M u z y k a , 
16.-40 Z  m ia s t  i w s i D. S l., lfi.50 M u z y k a  
z p ły t ,  17.00 W ia d o m o śc i  p o p o łu d n io w e ,
17.15 K o n c e r t ,  17.30 S k r z y n k a  r a d io s łu ­
c h a c z a  i k o r e s p o n d e n ta ,  17.10 K o n c e r t  
m u z y k i  c h o p in o w s k ie j ,  18.00 R e p o r ta ż  
a k tu a ln y ,  18.10 C h w ila  m u z y k i ,  18.15 
A u d .  d la  d z ie c i,  18.30 P o g a d a n k a  s p o r t -  
to w a ,  18.40 R a d z ie c k a  m u z y k a  f ilm o w a  
i o p e re tk o w a ,  19.00 „ K s ią ż k i ,  k tó re  n a  
c ie b ie  c z e k a j ą “ , 19.30 M u z y k a  i a k tu a l ­
n o ś c i,  20.00 D z ie n n ik  w ie c z o rn y ,  20.25 
W ia d o m o ś c i  s p o r t . ,  20.30 E u lg a r s k a  m u ­
z y k a  lu d o w a , 20.50 O d p o w ie d z i  f a l i  49, 
21.00 A u d . w  j ę z y k a c h  o b c y c h ,  22.C0 
W s z e c h n ic a  r a d io w a  — k u r s  I ,  22.20 M u ­
z y k a  ta n e c z n a .  22.45 M u z y k a  s y m fo n ic z ­
n a ,  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i ,  23.10 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c j i .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T e l .,  C e n t r a la  40-21 
D zlaJ M ie js k i:  45:33. S e k r  R e d .:  51-09 W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12—13 — R e d a k c ja  rę k o p is ó w  
n ie  z w ra c a  D ru k  R S W  „ P R A S A “ , W ro c ła w . F-3-73013

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk a  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 z ł. k w a r ta l ­
n ie  13.50 zł, p ó łro c z n ie  27 — zł, r o c z n e  54 — zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p o c z t, o r a z  P P K  „ R U C H " . K o n to  VIII/1362


